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odrzuci; tacje z sowietami.
Miwj zamach kapitalistów góraaślćjskich.

P o d w y ż s ze n ie  cen w ę g la .
WARSZAWA, 21. 11 (AW). Przemysłów* tonnie podczas gdy węgiel zagraniczne nie 

cy górnośląscy przyjęli wyrok sądu rozjem- podrożeje. \X' zWiązku z tem rząd ma inter- 
czego Jwj. sprawie podwyżki dla górników. — wieniować celem zapobieżenia drożyzn te wę- 
Jeanocześnie postanowili podwyższyć cenę wę- gla i przerzucaniu ciężaru [podwyżki na drob- 
gla Jwl sprzedaży krajowej oc  1 -1 .50  zł. na nych konsumentów węgla.

L t k t ł d  uregutewania spraw mniejszości naruhowych.
Pra c e  S K o n c e n tr o w a n e  ur r e k u  p f . i u g u t a .

WARSZAWA, 21. 11. (tel. wk). Prace nad 
kjwicstjlami 'mniejszości narodowych i uregu- 
Io,Wianiem, stosunków na kresach które dotych­
czas koncentrowały się w tak zwanej „komisji 
czterech", obecnie prowadzone bedą w inny 
6posób. Komisja czterech zostanie zlikwjido-
■ H U U l r i t t i M w w i i L  -wMbB-MMWaW

[wiana, a prace jej będą skoncentrowane w rę­
ku  wicepremiera Thugntta, który dobierze so­
bie rzeczoznawców.

W przeciągu dwóch tygodni mają zapaść 
decydujące postanowienia

yO- Polska me chce przystąpić ho malej enienty.
Różnica w poglądach

WIEDEŃ. 21. 11. (AW). .,N. Fr. P r e s s e ó  
podaje jwi telegramie z Warszawy, iakoby sfe­
ry  stojące blisko rządu nie uważały za praw­
dopodobną jwiadomość „Matma" o rzeki irnych 
pertraktacjach rządów Małej Fntenty "z rzą­
dem polskim wi sprawie przystąpienia Polski 
■lo Małej; Ententy. Korespondent tego dzienni-

co do Węgier i Rosji.
ka podaje, że już kilkakrotnie oświadczono 
ze strony polskiej, że Polska chce daiej utrzy­
mywać tradycyjne, przyjazne stosunki z Wę 
grajni, podczas gdy Mała Ententa zwraca się 
właśnie przedw Węgrom, Pozatem również 
zapatrywania Małej Ententy i Polski na spra­
wy rosyjskie me są zgodne.

Anglia odrzuca pertraktacje z  sowietami
Os ra nota do rządu sowieckiego.

LONDYN, 21. 11, (Pat.). Nota. przesłana 
rząuo^ . sowieckiemu, powiada, że po dłuż­
szym naptyśle rząd angielski nie uważa za mo- 

zalegać parlamentowi ratyfikację, albo 
dajwlet wzięcie pod rozpatrzenie angieisko-so- 
Wieckich rokowań, rozpoczętych przez Mac 
Donalda. W  dalszym ciągu nota oświadcza, że 
rząd angielski nie m a obecnie żadnych wątpli-

fwóści co do autentyczności listu Zinowiewa
i nie będzie ro/patrytwlał więcej tej kWestji,. 
Rzad angielski stwierdza, że list ten jest ja­
skrawym dowodem prowadzenia przez III 
międzynarodówkę propagandy rewolucyjnej, 
która ^est znana rządowi sowieckiemu i na 
k tórą rząd ten zeziwala.

głosami prawicy uchwalono wstawić kwbtę 
200.000 zł. na zasiłki dla bezrobotnych’ pra, 
coiwników umysłowych — zamiast projekto­
wanego 1 miliona zł.

Przeciw; dodatkowemu budżetowi dla mi­
nisterstwa -spraw wojskowych głosował tow 
Moraczewski, podczas gdv tt. Diamand i Pą­
czek wstrzymali się oa glosowania, czekając 
;uypowiedzenia się w t°j sprawie klubu, który 
zbierze się 25. bin.

Losy byłych ministrów
WARSZAWA, 21. 11. (tel. \v!h). Były mi­

nister Huebner powraca na swe dawne stano­
wisko prokuratora przy Sądzie Apelacyjnym 
jw Warszawie.

Krążą również pogłoski, że b. minister 
Dmowski ma- zosiać wojewoda, w Łodzi, w 
miejsce p. Garapicha, któi y ma Objąć urząd 
Wojewody we Lwowie.

Pojedynek w gmachu komendy 
wojskowej!

WARSZAWA, 21 11. (tel. fcrt.). Podany
przez nas fakt, żc pojedynek gen Szeptyckiego 
z red, Stpiczyńskim odbył się w sali Sądu 
'wojskowego, należy uzupełnić o tyle. że po­
jedynek odbył się jwi gmachu wojskow-ym pizy 
pl. Saskim, W sali. gdziei dawniej odbywały 
się rozprawy, sądowe, tuż obok komendy mia­
sta. Sad został przeniesiony na wyższe piętro.

Pojedynek w gmachu Komendy miasta 
dodaje temu skandalowi posmaku rzeczy 
wprost niebywałej.

WARSZAWA, 21. 11. (tel. w ł) .  Redaktor 
Stpiczyński był przesłuchu.any przez przed­
stawiciela prokurato rji

Lodatkowy preliminarz budżetowy na r. 1924
p rzyjm y przez komisie budżetową.

Frawlca —  przeciw Pczrcbolnyiii pracouiiKom umysłowym.
v AKSZAWA, 21. 11. (Pat.). Scjmowia ko- pracy i opieki społecznej p. Bittner, złożyli 

misja budżetowia przyjęła w trzeciem czytaniu' s\v|e referaty.
p-ojekt dodatkojwy ustawy skarbowej na r . |  WARSZAWA, 21. 11 (tel. fw:L). Dodatko- 
l (12ł, następnie (przyjęła wi trzeciem czytaniu wly preliminarz budżetowy w-ejdzie w' przy- 
wfezysikie budżety dodatkowe na r. 1924. 1 szłym tygodniu na plenum Sejmu’- Nad budże-

W związku z wymiuem głosowania nad tami niektórych jnmisterstw spodziewana jest; 
spra*wą budżetu ministerstwa sprawiedliwości, gorąca dyskusja. I
p. Śm i ar o wiś ki, jak również w żwiązku z wly- Do btrdżetu ministerstwa pracy i opieki 
mkietn głosowania nad budżetem ministerstwa społecznej zgodnie z .whioskrejn rząuowym

Ulica Bolesława blmanoułtfuego.
WARSZAWA, 21. 11. (tel. w ł) .  Senator 

tojwi. Limanowski otrzymał od Rady miasta 
Nieszawiy depeszę następującej treśid -

Rada miasta na posiedzeniu dnia 16 b,m 
wi jznamu zasług w waice o niepodleg.ość 
czcigodnego Seniora socjalizmu polskiego u- 
clfwlaliła tri. Wiślaną nazwać ulicą Bolesława 
Limanofwiskiego.

Podp,: B. Jarosiński burmistrz.

N a n a d y  na Kresach.
WARSZAWA, 21. 11. (tel. !wh). Dnia 18. 

b. m dokonano napadu na folw'ark Kołbuto 
wo na Wołyniu. Napad udaremniono przy pro 
mocy posterunku policji państwowej, który 
zarządził pościg i ujął czterech bandytów z, 
bronią W; ręku.

W  poWiecie Wołowińskim w puszczy Na- 
libockiej uięto uzbrojonego bandytę. Rozpo­
znano go jako współuczestnika lD/nych n!a- 
padóliyj w tym powiecie
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1  >  i H  y  % n a  I v  i * e < I  y  t u
Druzyzna kredytu stała się centralnein zagad­

nieniem gospodarczem ; po fraza ona produkt,ij, p >- 
■w oduje zmmejsieme kom sumę,|i, zastój w różnych 
gałęziach wytwórczości i og oinną cyfrę bezmbot- 
uych. Drożyzna ow a wyn ba z jednej strony z braku 
środków obiegowych, z drug.ej strony z powolnego 
obrotu pieniężnemu będącego skutkiem nienależytej 
rozbudowy aparatu kredytowego Że wysoka stopa 
procentowa nie jest jedynie wybiciem nikłej ilości 
środków obiegowych poznać można po porównaniu 
ilaści banknotów — znajdujących się przed wojną 
na terenie Poslci — i stopy procentowej wówczas 
panującej z ilością banknotów, i stopą procen­
tową jakie o le-n  e pos adamy. Przed wojną ii śe 
banknotów trzykrotnie przewyższała oi.eeną ich dość; 
stopa procentowa zaś wynosiła wówczas 1 °/0 mie­
sięcznie; gdyby więc lylko sama il ść śrolków 
obiegoyyych byta tu miarodajną dziuejsza stopa 
procentowa miałaby wynosić najwyżej 3% mie- 
s ęczme, gdy faktycznie jest dwukrotnie wyższą. 
Jeszcze j td .n  ir/.yktad od lutego do dziś ilość 
ś rodków obiegowych powiększyła się sześciukrotu e; 
stopa procentowa zmniejszyła s ę inasiinuoi o po­
łowę. Widzimy więc. że drożyzna kredytu zalezy 
również od szybkości obrotu , w czasie oniegu roar- 
kowego ucieczka pr ed marką była najlepszą rę ­
kojmią szybkiego obrotu, w normalnych warunkach 
szybkość obrotu zależy od należye) rozbuaowy 
i pracy apar tu kredytowego.

Sytuacja w latach osiemdziesiątych zeszłego 
stulecia pod ńieJednyCri względem przypomina dzi 
siejsze czasy. Banki były nieliczne, kraj zaś uginał 
s ę pod ciężarem w ysokich odsetek, jakie p.acił 
prywatnym lichwiarzom. Syiuacja zmieniła się d<>-

p ero z chwilą powstania całego szeregu mniej lub 
więcej uczciwych banków i banczków. Owe banki 
i banczki miały swoje nawet bardzo liczne wady, 
przedewszystkiem niezdrowie moralne swych kie­
rowników, specjalną inklinację do geszefciarskicb 
iuteresów i brak należytej podstawy — należytego 
kapitału zakładowego. Jednezo jednak nie można 
jfln ująć, że odzuaezały się należytą ruchliwością, 
że wchłauiały w siebie takie kapitały, które zwy­
kle leżały b ‘zużyteczuie ze następnie doprowadzały 
owe kapuały do produkcji i obrotu, wreszcie — że 
całą swoją działalnością przyczyniły się do usunię­
cia piywatnycb lichwiarzy owych i dz ś licznycti 
rycerzy kon.junktury, wyciągających osiatnie soki 
ze społeczeństwa. ISlie chcę być źle zrozumianym, 
nie twierdzę jakoby należał i obudzić z wiecznego 
spoczynku owe banki i laoczki, chcę tylko wyka­
zać w jaki sposob należycie pracujący aparat kre­
dytowy może się przyczynić do potanienia kredytu 
i do usunięcia rozwielmozmonych pi awek społecz­
nych, żyjących z cuazej pracy i przedsiębiorcz ści.

Owe wyż wspomniane banki mogą być łacnie 
zastąpione przez należycie kierowane spółdzielnie 
kredytowe a więc instytucje o charakterze nieza 
robkowym lecz o charakterze samopomocy. Istniały 
one jeszcie prze 1 wojną, owoce ich działalności 
były jednak nikłe głównie z powoda braku istot- 
i ej przyczyny ich powstania mianowicie drogiego 
kredytu; alb wiem z chwilą gdy kredyt jest tak 
czy tak iani spółdzielnie kredytowe nie mają p^zed 
sobą żadnego istotnego celu do spełnienia.

Można imeć liczne zastrzeżenia przeciwko sa­
mej ide> spółdzielni, można tw ierdzić,' że w społe 
cz-listwie niema zrozumienia dla ireb —  a nie "a

dla jakiejś reformy społecznej większej przeszkody 
jak  brak zrozumienia u tych, dla których ma pow­
stać, — można powołać się na smutne doświad­
czenia jakie poczyniliśmy podczas wojny ze sporą 
ilością spółdzielni konsumcyjnych, można wreszcie 
wytoczyć ciężką armatę biurokratyzmu i ociężałej 
administracji w spółdzielniach; nie można jednak 
zaprzeczyć, że spółdzielnie kredytowe właśnie na,,- 
m nej cierpią pod biurokratyzmem, że w reduko­
wanych urzędnikach bankowych mamy dobry sztab 
urzędników, wresz.be że spółdzielnie kredytowe są 
znane naszemu społeczeństwu od dawna.

By spółdzielnie owe należycie funkcjonowały, 
powinuy one nosić charakter zawodowy, a więc.: 
fcłpóidzielnie roln;cze aale. spółdzielnie kupców, 
drobnych przemysłowców i rękodzielników. -Spół­
dzielnie owe, istniejące w najodleglejszych zakąt­
kach kraju s ykają e się bezpośrednio z szerokiemi 
sferami społeczeń-twa będą mogły gromadz:ć kapi­
tały obrotowe drogą wkładek na książeczki oszczęd­
nościowe i rachunki bieżące. Mogąc płacić jako 
banki conajmoi -j 24°/0 rocznie (P. K . O. płaci 9% ) 
będą też mogły konkurować z prywatnymi lichw ia­
rzami, którzy płacą bez porównania więcej jednak 
stanowią raczej wszystko inne niż pewną lokatę 
kapitału. Rzecz prosta, osoba pożyczająca kapitał 
na wysoki procent musi z tego samego powodu 
dojść do rumy majątkowej a wteay kapitał wraz 
z odsetkami sę przepadłe; natomiast spółdzielnie 
kredy tonę już wskutek swego charakteru (kontrola 
rządu i komisji rewizyjnej, ogłaszanie bilansów) 
stanowią pewną lokatą i wskutek tego mimo niż­
szych odsetek jakie będą płacić — społeczeństwo 
chętnie powierzy im swe oszczędności. Tak samo 
ma się rzecz ze sprawą rachunków bieżących, rol­
nik lub kupiec dysponując chwilowo pewną gotówką 
cnętnie złoży ją  co tego banku, w którym ma kre­
dyt i z którym jest gospodarczo zwiazanjT P rzy ­
czynią się wreszcie do rozwinięcia obrotu czeko­
wego, znajdującego się jeszcze u nas w stadjum 
embrjonalnem. ,

Obok braku środkow obiegowych i powolnego 
obrotu działają na drozyznę kredytu inne mniej 
ważno przyczyny.

Rozbudowa jednali aparatu kredytowego i szyb­
szy obrót pieniężny stanowić będą wolny krok na­
przód przy usunięciu naszej mizerji gospodarczej

U mis,

Kautsky chce wierzyć w szczerość mo­
tywów bolszewików ,.Ti agicznem ich fatuim 
było, że korzystając z niedojrzałości prymi- 
tyjwnego ruchu robotniczego, zdobili władzę 
demagogią wśzystkd, przyrzekającą, proklamo­
wali natychmiastową zupełną emancypację kla­
sy robotniczej, jnitmo zacofania Rosji i :w cym 
celu ogłosili swoją dyktaturę pod firmą dyk­
tatury proletaijalu". (Terroryzm i kojmmizm).

To, co potem się działo wbrew najlepszym 
zamiarom było następstwem zarządzeń pyzy- 
musowiych1 z jgory. Te rządy jnniejiszości, skie 
roiwanc ku celom nfejmjożliwym, musiały szu­
kać ujścia iw terroryzmie j- .musiały przepro­
wadzić najmeracjohólnicjszą, zupełną i gw ał­
towną socjalizację, która głęboka ohniżyłapro­
duktywność rosyjskiego przemysłu ; wyludniła 
miasta, przywiodła do rozkwitu pasorzytni- 
cze formy kapitalizmu i zniszczyła wszystkie 
te ędzne zaczątki", które bolszewizm zastał 
iwi Rosji „jako rozwój w kierunku socj dtzmu". 
(Od demokracji do niewolnictwa państwowe­
go). Metodym dyktatorskie i burzliwe tempo, 
to na iiiinci korzystne (metody ugruntowania 
organizacyj ekonomiczny ch.

Marksowskie przemalowanie rewolucji ro­
syjskiej nie myli bynajmniej Kautskiego eo do 
prawdziwej istoty tego procesu historycznego. 
Znajauic on znacznie (więcej „wyzwoleńczego 
socjalizmu" w antymarksowskim angielskim so 
cj.aliźmic giidji, aniżeli (w biurokratyczni™ ro ­
syjskim kapitalizmie ipaństwiowym. A mimo 
ideologji socjalistycznej rewolucji rosyjskiej 
stwierdza on pokrewieństwo jej socjologiczne 
z [w ielką rewolucją francuską,, W obu rewolu­
cjach forma dyktatorska rozstrzyga o treści 
terrorystycznej relwOlucji, którą popierają we 
krancji krW[awe ustawodawstwo ancien regimu 
przeciw, ubogim ; w Ros ji zaś krwawe ustawo­
dawstwo caryzmu i okrucieństwa wojny.

(D c. n.).

ZOTTAN RONAI.

Kaułsky a rewolucja.
(tłumaczone z wiedeńskiego .Kampfu").

(Ciąg dalszy).
Bez konfiskaty wielkie, własności, wiel- 

kich monopoli, bez bankructwa państw a, , nic 
będzie można zdobyć olbrzymich sum, po­
trzebnych, by podnieść rosyjskie gospodarstwie, 
rolne z niesłychanie niskiego p izipmu". (Siły 
motOryczne i widok. etc.). Wyższe formy so- 
cjćTstyczn: mog-mby rosyjska rewolucja t; Iko 
wówczas osiągnąć, gdyrby niemiecki socjalizm 
zlwyciężył1 i gdyby Rosja, naśladując socja­
lizm niemiecki, wprowadziła u siebie przykła­
dem jego, urządzenia .socjalistyczne.

Kautsky oczekiWał zresztą rewolucji ro­
syjskiej z najlepszemi nadziejami. Spodziewał 
się po niej rozpętania na zachodzie Europ;, re­
wolucji socjalnych, a na wschodzie narodo- 
Wlych. Obawie, aby ta rewolucja mogła wy.ro- 
dzić się w przedwczesny eksperyment socja­
listyczny, nie dawał wrrazu, Jest to zupełnie 
zrozumiałe przy jego stanowisku przed wojną. 
Bał się wtedy szczególnie raczej zasady drob- 
nomieszczanskic-j wśród proletarjatu niemiec­
kiego, niebezpieczeństwa, że sytunda rewolu­
cyjna nie zastanie Odpowiedniego, żarem rewo­
lucyjnym przenikniętego pokolenia. Zadaniem 
jego podówczas było wykazanie konieezrfośd 
rewolucji, a nic tłumienie odwagi kreśleniem 
jej niebezpieczeństw.

V.
Wojna jako akuszer rewolucji, rewolucja 

Wielkiego kraju zacofanego — jedna i druga 
kryją W sdbie niebezpieczeństwa. — Cóż mogło 
Wyniknąć z kizyżowańia się tych dwóch oen- 
tróiu niebezpieczeństwa. W jolka rewoiuc,a ro ­
syjsko -byla reWohicją, wywołaną przez wojnę 
państwa zacofanego. Celem opanowania tego

elemuuornego zdarzenia, tego zerwania tamy 
rosyjskiej rewolucji, wprowadzenia jej na po­
żądane tory, potrzeba było (wysokiego wyro­
zumienia tak ze strony przywódców jak i imas. 
Potrzeba było przywódców, którzy byliby u- 
rń i cli przystosować swoje cele do danego stop-1 
nia dojrzałości stosunków! ekonomiczni ch i 
m,a!s, które należało skierować na te tory. Zwy­
cięskiej warstwie kierowniczej partji bolsze­
wickiej, która zwycięstwo swoje zawdzięczała 
tradycjom odziedziczonym po sektach spisko­
wych jakoteż wyrozumiałości względem mas, 
niedostawdło tego marksowskkgo wyrozu­
mienia. A stan duchowy rnias rosyjskich w 
wysokim tetopniu nieprzystępny bvr wówczas 
dla p.o'mujw(:mia mąrksowsKiego.

Tylko inteligentne organizacje mas są w  
stanie odróżnić, ,mio.żl,i|we od niqmioż'.iwego. nau­
kowo wykształconego, pewnego charakteru 
kierownika .od ni e s nim i e ni i eg ,yj|ilg loraiPa i de-( 
f l t e o g ą  ‘. A gdzie:- były jnnasy te w Rosji przy 
wybuchu rewolucji. Despotyzm carski ni z był 
zbyt odpowiednią szkolą dla politycznego wy- 
cłio'wieni.1 mais. A tu przyłączył się jeszcze 
prz-fciwii-otny dobór z wojny.

Kautsky słusznie podkreśla, ‘że liczba kwii- 
lifikojwtonycb robotników nawet w Niemczech 
zmalała podczas wojny, podczas gdy liczba 
nkkwalifikownnych i f.lekarnyeh wzrosła. J zs-z-i 
cze bardziej pustoszącemi były moralnie i ,in­
telektualnie degradujące skutki wojny, g M e  
przecież warstwa dyscyplinowanych i inteli­
gentnych robotnlkóiw zawsze była cieniutka. 
Wojna rozpętała ducha brutalności i g*wialtów, 
nędza, rozpacz, potrzeba prymitywnej rcligji 
zbawicielskiej „instynktownie każe im prze­
kładać naukę, któiyt nie odsyła ich na drogę 
roztwbju, lecz przynosi formułę, lub fhn , znpo- 
Iwliadający im natychmiast koniec cierpień bez- 
Wzgk dnie". ^Terroryzm i koimunizm). Oto 
była gkT/a duchowia, fW którei wyrosła ideolo- 
gja bolszcwizmu.
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Pierwsze dni Rzeczypospolitej Polskiej.
Z  odczyfow krakowskich marszałka Piłsudskiego.

Cechą stylu, k itdy Polska się s ta ja ła ,  by­
ła słabość. Słabość -mogła być oczekiwana, 
gdy poprzednia epoka daWlaki słabość woli. 
Słabością tą  była rozbieżność i '/ej przyczyny 
Musiałem się starać wtszyistko w jeden r y m  
Wprzęgnąć, aby coś stworzyć. Redę musiał 
rozpatryfwiać analitycznie siebie Mówię o roz­
bieżności usiłoiwlań -  oo to znaczy — w wielo 
(wypadkach polegała na słabości. Wszędzieśmy 
[widzień z wyjątkiem rządu lubelskiego, że Po­
lacy działali rozbieżnie wspólnie z zaborcą.
— Ta część rozbieżności (wywarła wjelki 
wpływ na początki Rzeczypospolitej.

Rozbieżność szła Iw; kierunku wielkiego 
rozprószenia, !w kieruWku skuipienąa. Ody to 
próbowałem analizować, rrzychodziłem1 do 
wtniosiku — jak daleko szła rozbieżność i po­
równałem. to do Ohetta. Ghetto jest to zb.oro- 
Iwisko ludzi, żyjących wprawdzie z innymi, 
ale mające sWoje odrębne prawa. Taki cha­
rakter .i styl podobny do ghetta ówczesnego 
naszego społeczeństwa występuje nadzwyczaj­
nie wiyraźriie. Każde ghetto tworzy charakter 
a(\vk5ji, ,,s łow o" nawet. Słowo dla jednych u- 
żyv'ane dla zgody, li innych było nienawiścią. 
Znanejm jest M ghettach, źe niektóre slow-a 
i określenia są śWięte, a są ludzie czasem, ze 
łączą ludzi ze sło!wia;mi, które nie warte tego. 
Istnicjte także wśpolne zamiłowanie w ghet- 
tach. Pozwólcie, że wtrącę zaraz siebie. Nale­
żałem, do ludzi, którzy byli przeciiwlnikaimi 
ghetta. UWWzany byłem za człowidka, który 
Walczy przeciw słowom, świętościom We 
(wszystkich ugrupowaniach zawsze byłem ta- 
kisamyjim To był mój styl personalny, który 
dalwał tmi tylko plusy. Łatwiej, sens rzeczowy 
miałem jw ręku. Żadne ukłony w kierunku ta ­
kiego dźwięku lub innego dźwięku słowa nigdy 
mnie nie brały. Przeszedłem, prze/, takie silna 
ghetto, jakiem bvły icgjony. Powiecie. ze 
przyszedłem do Polski z. tego ghetta. Siły 
ghett powiększały ten element zaskoczenia... 
Wypadki skakały naprzód lamparcim skokiem,
— stwarzając nowe konieczności I ,ten element 
zaskoczenia robił to, że Wszystkie ghetta były 
haimuicetm, Wypadki \v stosunku do Polski 
biegły szybko... godziny biły szybko jedna 7a 
drugą i 'Wymagały od Polaków, by szli w takt 
bicia zegarów1. ’ Przyszedłem stamtąd, gdzie 
rok cały nie Widzjałein litery pol,skiej, ani 
Polaka, gdzie nie twjspółżyłem z ghettem. Czu­
łem tę nieznajolmość ludzi, zmieniających się. 
Byłem saimotny. Robiłem próby, wytworzenia 
jakiegoś centralnego rządu, i myślałem że 
znajdę człoW.ieka, który łatwiej do zadań no­
wych dopasowywać^ się będzie. Wszystkie 
próby pękały mi W ręku. Nikogo namówić nie 
mogłem przez przekleństwo ghetta. Zostałem 
saim

Nie mogłem ni,c zrobić Gdym pertrakto­
w ał z rządem lubelskim,, oświadczono mi. że 
z  nikim z zaboru rosyjskiego do zgody nie 
pójdzie. WezWałem panów z zaboru pruskiego, 
by zechcieli stanąć do wspólnej roboty. Pano­
wie ! Dwa c.ężkje dni spędziłem na katorżnći 
robocie- Jedno sławki powiedziałem, a już 
Wzbudzałem u nich odrazę. Dwa długie dni 
argumentacji. Zdawlało tmi się wtedy, że przy­
chodzę do ludzi, którzy ,moWią inntjmi języka­
mi, ze przyszli jedynie dlatego by  w twarz so­
bie pluć., zamiast podać sobie ręce. Te piękne 
słowa o ludzie, k tóry miał wziąść władzę 
W rękę wypowiadane taim w Poznaniu stały się 
słoWami ghetta  w Warszawie. Gdy sobie przy­
pomnę te dWa dni, by ghetto  przełamać.'stwier­
dzam, że żargon był silniejlszy i ghetto było 
silniejsze. Było to W dwa dni po przyjeźdźie 
moim do Warsząwy. „Kurjer Poznański" pi­
sał 13. listopada, że ,rejw|olucj|a socjalna w Niem­
czech, może nam być przykładem kierunku1 ra ­
dykalnego. Przyszła Polska będzie ludoWą i 
na ludzie musi stać.

Niedaleko odbiega 'to od proklamacji rządu 
lubelskiego. Dlaczego panowie poznan.acy, 
s łów  tych me chae i uznać w Warszawie — 
bo język ghetto  Wy był inaczej tam rozumia­
ny. Ghetta zazdrością plują.* Niech Panowie

się zastanowią, jak ciezRo było przedrzeć się 
przez te  ghetta i zacząć sjdatać usiłowania w 
jeden rym, aby tę rozbieżność niszczyć. Próby 
porozumienia tak zWanego i ządu lubelskiego 
z Radą ludową poznańską spełzły na rńc/ein. 
Jest to dzilwny fakt, że ci ludzje. którzy w jed­
ne,m miejscu zgodnie pracować będą w jnueni 
się kłócą. Komisja likwidacyjna w Krakowie 
składała się ze w szystKich stronnictw różnych 
ghett. Gi sami ludzie rzuceni me do konkubina­
tu z wrogiem., ale w objęcia sobie zaczynają 
się kłócić.

Wvgląda to, jakby pud batem zaborców 
siedzieli cicho. Dlaczego te same słowfa uży­
wane przez pp jjosłów w Berlinie, miały być 
zdrożne W Warszawie. Takip rzeczy zastałem 
po przyjeździe z. Magdeburga, .Siły nie było, l 
aby te w'ęzłv, które plątane były rozerwać j 
gdyż każde ghetto, gdy o vv'ęzeł choifziło 
Wspólnie go wiązało. Mówiłem o musie żar­
gonu i ghettach, które nietwola wytwarza, o 
musie koniecznym, który w  Polsce był tal 
silny, jak silną była ntieWola, Do słów przy-j 
wiązywało się wszystko, stąd to przyszło, by 
dojść do kochania słów, byr w słowa ubrać I 
tęsknotę do sil}'. Dlatego słowa nabierały co 
raz więcej mocy i siły . gdy ; zaczynało się 
stauanie Polski. Wszędzie, gdzie Polska po­
wstawała słowa działały, ale słowa ghetta. 
Wszędzie się Polacy' łączyli, by robić usiłoWa- 
nia w  wytworzeniu siły polskiej. Wszędzie 
trzymają się jednego nakazu, by' siłę polską 
wytwarzać, bo to styl epoki. stvl Polski. Ale 
wraz ze słabością tworzyły się nowe węzły, 
utrudniająqe dążenie do jedności, czyniąc ten 
pochód ciężarem.

Głownemi ghettymi były zabory i grani­
ce zaborów. Podczas odczytu w Wilnie o d3 
roku, mówiłem. że styl te j ppoki h \l  inny. 
niż mego pokolenia. Styl 63 roku polegał n,a 
tem, że żyło społeczeństwo mechanicznie zwią­
zane z zaborcami i chemicznych związków 
krew polska nie dopuszczała. Styl epoki naszej 
był inny. Państwa zaborcze miały siły che­
miczne, • czyniąc w nas podagrę^/starczą, tw o­
rzyły załomy. Jakże dokładnie można było to 
wadzicć, gdy nadszeał rok i Q14. gdy godzina 
dziejowa początek Polski wydzwaniała i Po­
lacy poszli na służbę zaborów Takie fakty 
W 63 roku były niemożliwe. Po burzach wy­
sługiwania s;ę.zaborcom, po przeklętej ejioce 
orientacyjnej, gdy nie można było przejść nad 
musem do porządku dziennego, by siły ala bu­
dowy łączyć, kiedy Polska się stawała znai-

dziecie przekleństwa epoki ...ewoli, plwanie n'a 
siebie! PlWtanie na siebie oskarżeniami, i rzeczy' 
tak strasznie się zmietliby. -Gdy. świat spo­
kojnie jMiczął radzić a na Polskę szła noyvia 
burza, gangrena zaborców tworzyła podagrę 
— Spór o słowa, które już "treści żadnej nie 
nuajy rozpętał się. Jedni rzucali drugim w 
twarz oskarżenia, plwali sobie w oczy.

A przecież z runięciem zaborców wszyst­
ko się -.skończyło. A jednak te-mi plwocinami 
pluły dalej stronnictwa nja siebie. Gdy więc 
epokę ię hadam to znajduję zawsze we mnie 
przeciwnika wszelkich ghett — przeciwnika 
człowieka rozkochanego w realności życia. 
Człowiek, który choru/c. gdy mema decyzji 
który  spieszy, aby (wśzystko odrzucić, aby mieć 
rozstrzygnięcie tak lub me. Z moich sł<w> ro­
biono co innego. A jednak nie o małe rzeczy 
się kłocono —• kłócino się o słowa. Gdy prze­
biegam dzień po dniu, tydzień po tygodniu — 
nic szukam goryczy — szukam jedynie prawdy 
koniecznej do W!yświetlensd, -  tej mistrzyni 
Polski, która stąpa po Polsce. Wszyjscyśmy 
grzeszyły wszyscyśmy słabi byli. Uciekaliśmy 
od musu dziejowego. Czyż węzły nowe plątać 
mamy dalej z włęzłami staremi. Targać trzeba 
serce ciągle mówiąc o sobie, ł jnówlię i błagam 
zawsze: prawdy' pod korcem ni? chowajne bo 
ona wyjdzie.

I nic wiem, czy dzieci nasze oczkami pa­
trząc na rodziców nie wyczuwają tego kłam ­
stwu! Gdy mówię o skutkach słabości ghetta 
i praqy i aitylu dziejowym, mejch wolno nm bę­
dzie na zakończenie rzucić przeżycia w łasne, 
wspomnienia cudne pod względem psych,ki. Je 
den z poetów rosyjiskich dał myśl, jak serce 
ludzkie dziwne jest, że kajdany kwuami ubie­
ra. Gdy. hejnał zwycięstwa' był ponademnią, 
gdy m do Wilna swógo jako zwycięzca wkra­
czał, gdym konno dó Wim;a wjeżdżał prze- 
denuią pędził szwadron nraszych ułanów! i >v 
riźtv\ ięku podków słyszałem .mile mi dźwięki 
łańcuchów. Wówczas pod powieką zwycięzcy 
błysnęła łza - łza do tęsknoty, dó siły — 
do zapachu kwiatów co kajdany ubierają. Gdy 
za sobą taką długą przeszłość mamy 130 łat 
życia niewoli, ileż cudów piękna dało to ży­
cie, ile szczytów osiągniętych, ile truuów i 
radości. Idzie godzina za godziną, zwycięstwo 
za nami, przed nami szare życie. Piękno styg­
nie. Człojw&ck czeka, by piękno odrodzenia 
Wiyszło -— piękno wiosny Myślę o tem zbliża­
jąc się do grobu. Niestety tej wiosny docze­
kają s.ię nasze dzieci, tę pieśń Wyśpiewają peł­
nią piersi swoich i cudny śpiew rozlegnie się 
W tej nowej Polsce -— gdy w naszych piersiach 
jteszcze górę bierze nad wśzystkiem kwas śle­
dziennikowi i burczenie w chorych żołądkach...

Po zamorduu/aniul gubernatora Sudanu
KAIIIO. 21 lislopnda. Pal.) ( iu b e rn a lo r Smlami 

lord Staek z.narł.
W IEDEŃ'. 21 listopada (Pat.l N. W: Tagblail

donosi z l .o n d y n u . G abinet zam ierza podjąć energ i­
czne k ro k i przeciw  rządow i egipskiem u. Jak  dono­
szą p ism a angielskie gab inet postanow i! w ystosow ać

do rządu egipskiego n o lę  dom agającą się nalyclm iia 
stowego zastanow ienia  p ropagandy  an tyangielsk iej. o- 
raz  znacznego odszkodow ania za zam ordow anie  gen. 
S leaćka. D ziennik i oczekują dalszych kroków prze­
ciw Egiptow i.

Czy rehabilitacja prof. Ossendow- 
S A i e g o ?

PARYŻ, 21. 11. (Pat.). Tow. Przyjaciół 
Polski wydało bankiet na cześć podróżnika 
polśkieigio OssendoWskiego, który przybył do 
Paryża po powrocie z Afryki półn. Na ban 
kiede obecni byli liczni członięblwąe Tow. Geo­
graficznego, oraz Pi zedstawticiele francuskiego 
świata naukowego. Afiędzy innymi zabierali 
głos słynni podróżnicy" francuscy Rouvalot i 
Saint Y\ie, którzy Drzez kilka lat prowjadzili! 
badania W Tybecie i Mongołji, głównie na 
obszarach opisanych przez OssendoWjskiego. 
Mówicy stwierdzili słuszność jego obserwacji 
i  oświadczyli, że książka Ossendowskiego daje 
opisy tak zgoane z prawdą, że wywołuje ży 
wie wspomnienia przeżytych w tych krajach 
chwńl.

Rozruchy u- Kronsztadzie
W IE D EŃ . 21. listopada (Pat.) ,.N E r P re sse “ 

donosi z B erlin a : T utejsze dzienn ik i po rai m e n o tu ­
ją pogłoskę, jakoby  w śród m ary n a rk i rosy jsk ie j w 
k ip tnsztadzie  przyszło  do pow ażnych niepokojów , 
p r /w /c m  T rock i m ia ł zo stać  pojm any: przez zbnnto  
w anyeh m ary n arzy . Poselstw o sow ieckie w B erlin ie  
zaprzecza tej pogłosce.

Nouiy sd Isbk  uiojsKouiy vu Atenach
ATEISW. 21 listopada. (Pat.) R ząd  w padł n a  ślad 

(now ego sp isku  w ojskow ego. W  zw iązku  z tem  a resz to ­
w ani zostali dw aj genera łow ie  i pew na liczba oficerów. 
Spisek uduszono w  zarodku . U biegłej nocy dokonano  
zam achu  n a  gen. P angalosa. Z am ach  n ie  u d a i się. Spi­
sek by ł skieroY.any przeciw  pow ołan iu  z pow rotem  
do służby  szeregu  oficerów  reakcy jnych  o raz  gen. 
C ondilosa. bylegc m u iis lra  sp raw  w ew nętrznych.
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J \[o w m y  % dtna.
Lwrw, 22 listopada 

R EPER TU A R  TEA TRU  M IE JSK IĘ G O  W Ę  L W O W IĘ
Sobota, o igodz. 3 pop. „P an ic  'K ochanku"
Sobota, o godz. 7 w ieez „N ieboska kom edja  
N iedziela, o godz. 3. pop. Chora- z u ro jen ia"  
N iedziela, o godz. 7. wiecz. „P rorok  
Poniedziałek , o g. 7 w. ...Niobosk.i kom edja". 

R EPER TU A R  TEA TRU  M A cEGO . ul. G ródecka 2b 
Sobota, o godz. 7 w. P raw o poca łunku" . 
N iedziela o godz. 3. pop. „Tam  .gdzie  m iłość i  

■wierność nie g in ą 1 (odegr. silam i koła dram . obi'. 
Lw ow a;.

Niod/.icla, o godz. 7. w „Praw o poca łunku" 
Poniedziałek , o godz. 7. w. „Praw o p o ca łunku11. 

R EPERTU A R TEA TR U  NOW OŚCI, ul. Słoneczna 
Sobolu, o godz. 7. wiez. „H rabina M ariea". 
N iedziela, o godz. 7. wtocz. „H rab ina  M arioa" 
P oniedziałek . o g. 7." w. H rab ina , ;]Vlnrica“

T EA T R  AR I YSTYCZNO LITER A CK I „BA G Ą TELA ".
» ■ , P o ca łu n ek 11, sketeb . —  15. R ronow ski. — Raj 

■i M em phis — H arry  I 'lem ing  — N ilson et Bob - 
..M aison R kihe“, f.irąai — Początek o godz. 8.15 —
Ceny m iejsc  (od 2 —5 1 złotych,

TEA TR ZYDOW SKL (D yi S. M G IM PEE.
ul. Jagiellońska L. 11

Sobota, o godz. i i. 30 „Zem sta upadłej . o godz.
7.30 wiew,/. „Joel w oźnica" (po raz  2-gj1). .

\ie q z ie la , o- godz. 3.30 .Jed y n aczk a" , o godz.
7.30 w iec/. ...locl w oźn ica1 - (po raz  3-ci).

U N 1W ER ..Y TE T I.UDOMY IM. V M IC K IEW I
CZA ..W szechśw iat a. człowiek

20. b. m  środa. Dr K Sm ulikow ski ..Z życia
ska l"  ,cz. 1.

28. 1) m p ią tek  D r. k  Sm ulikow ski Z życia
skał . cz. i i .

Salą, M uzeum  przem ysłow ego, ul. H etm ańska, g 
i ,  wieicz

..(.HORA' Z URO JENIA  po cenach  popu larnych . 
Św ietna kom edja M olieta, k tó rej w znow ienie spotkało 
siji; z ihin-dzo żyezliw ejn przyjęciem  publiczności, pój­
dzie raz  jeszcze w  T ea trze  W ielk im  w n iedzielę popo­
łudniu  po eonach popularnych

W T E A T R Z E  MACY"1 u jrzy m y  n iebaw em  przeć 
in iią  konredję l'Fleu.rsa i Cail]avc.la „M iłość iczuwa“ 
w reży .w rji S. O rzechow skiego. O bsada d o sk o n a ła , 
gdyż- tw orzą ją  pp .: M ichnowska. ł.ozińska. G łąluń-
sk a  (artystka la w ystąpi po raz,, (pierwszy n a  naszej sce­
nie), H ańska . D ębicka, G ierow ski. Z brojow ski; Kygier 
i  Dębowiez. W obec tego. m im o znacznego sukcesu  
„P raw o po ca łu n k u "  g rane  koncertow o przez pp. B i­
liń ską- C zarnow ską Ł ozińską, K asińskiego, C zarno­
wskiego. O rzechow skiego i innych, m u s i zejść już w 
k ró lkm i czasie z afisza.

UROCZA STOSĆ C H O PIN O W SK A  Polsk ie  Tow a­
rzystw o M uzyczne oraz T ow arzystw o Kultu C hopina 
przygotow uję z końcem  bieżącego m iesiąca  obchód 
ku uczczeniu 75-tej roczn icy  zgonu genialnego m j- 
strza. Z łożą s ę n a  to nabożeństw o żałobrto i koncert 
odhvć się. m ający  w niedzielę 30. 1>. m . o  godz 1J .30 
w  po łu d n ic  w sa li T ow arzystw a Muzycznego.

Podczas nabożeństw a chó ry  T ow arzystw a Muzyoz- 
rtegti i (orkiestro w zm ocniona siłam i tca tra lnem i z u- 
tlz Lałem kw artetu  solistów  pań  Adamówny,' i H ofm o- 
k lów ny  oraz pp. Szymonow icz.a i P rokopow icza w y­
konaj ą  arcydzieło  natchnionej m uzyk i religijnej, Re- 
(piiem  M ozarta, k tó re  rozbrzm iew ało  n a  pogrzeb ie  C ho­
p in a . jak  pop rzedn io  na  pogrzebie B re th o v cn a  i p rz y  
sprow adzeniu  zw łok N apoleona, a k tó re  n iedaw no u 
nas podnosiło  s .r e a  na nabożeństw ie za Sienkiew icza.

CZY ZM IERZCH  T EA T R U ? A k tualne  uwagi i 
refleksje Jozefa Jedlicza, będą  tem atem  ii .  W ieczoru 
K ultu ry  T eatra lnej, k tóry  odbędzie się w poniedzia łek  
d ń ia  24. b. m. o godz. 8-m ej. w sa li In s ty tu tu  T echno­
logicznego, ul. B our]arda  ).' 5. Po pre tekcji odbędzie 
się dyskusja .

C ehan u n ikn ięc ia  na tłoku , k tóry  dał się odczuć 
n u  poprzedn im  w ieczorze, p rzypom inam y, Że b ilety  
m ożna w cześniej nab y ć  w księg a rn i p. S eyfartlia  przy 
ul. A kadem ickiej

KONSULAT A U STK JA CkJ, u rzędu jący  .obecnie 
przy ul. Pełczyńskiej 1. 35, I. p„ p rzy jm u je  in teresen ­
tów' lylko w d n ie  pow szednie o godz. 9 3 0  — 12.
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Ń iliD Z H  LN1 W A KŁAl) A H lti.l ENfC.ZNE. AA 
niedzielę, dn ia  '23. b. m  o godz 11-tej, w sini tea lru  
św iellnego „K opern ik" w ykład dr. W ładysław a F u .li 
sa  p. t . : „Iligjlelna w ychow ania fizycznego dziecka
i m łodzieży  Jest lo p ierw szy  z trzech w ykładów  z 
oyklu „H igjena sportu  Ze względu na ak tu a ln o ść ’ 
i doniosłość tem atu pożąilanem  Iły było, aby na w y­
k łady  tti staw ili się jak  najliczn ie j rodzice, w ycho- 
wtalwicy i m łodzież . \V szyslkie" 3 w ykłady połączone 
lxjd,ą-z p okazom  b ard zo  licznych p rzeźroczy  krajow ych 
i zagranicznych (z o lim pjady jiarysk icj). AA stęp  dla 
n'kiadqin'k(>wj i  S tudentów  zn iżony  o 50 proc.

O l w AUCIE W A STAAy Y S’TARYC11 MISTRZÓW 
PO LSK IC H  do roku  1891. n a s tąp i w  niedzielę dn ia  
23. brn. o godz I I .  w poł. w  salonach T ow arzystw a 
P r/y jacpó ł szluk P ięknych , Gmach M uzeum  Przem,. 
(Inam a od ul. D /.eduszyckiicb I 1 ;  N a wystawcę 1ę 
w szystkich in teresu jących  (.się h is to r ją  i daw ną sztu­
ką naszego m iasta , zap rasza  Komifel.

AA'A JA Ś N IE N ll Zw iązek P o lsk ich  K as Osr.czę- 
dhości nadsy ła  nasi. p ism o: O dnośn ie  do no ta tk i, u- 
pniesączonej' w ostatn ich  dn iach  w  jirasie  w  spraw ie 
w aloryzacji książeczek oszczędnościow ych, pozw alam y 
sobie p rzesłać następ u jąac  w yjaśnienie z . up rzejm ą 
p ro śb ą  o łaskaw e um ieszczenie  go w szauow nem  p i­
śmie,

„K asy oszczędności, jako  instytucji n a  zysk nie 
oblięźm ie. a  gnające zti zadan ie  p rzedcw szystk iem  k rze ­
wienie. w sjiołeczsiistw ie idc-i oszczędności, zajm ow ały  

i .solidarnie w sprawne w aloryzacji w k ładek  osz­
czędności stanow isko  łrardz.o życzliw e <1 In posńd iiczy  
w kładek, a dążyły  jcdyn.ii do pogodzenia in teresów  
\y k ład  kujących z w ażnością  by tu  sam ych inslytuej. 
Z dając sob ie  spraw ę, ie  .p rzeprow adzen ie  w alo ryzacji 
jest zasadn iczym  w arunk iem  odżycia oszczędności nie 
p rzed sięb ra ła  żadna k asa  . jakichkolw  iek kroków 
zm ierzających  do uszczuplenia praw  w kładających, 
an i żadnych, sta rań  w k ierunku  uzyskan ia  Wpływu na 
osoby ewentualnyieji kura to rów , jak ieb b y  Sądy uzna­
ły  za stosow ne ustanow ić dla ochrony  interesów w ie­
rzycieli kas" .

KURSA \V Al.U l ł AKCJI PRZEM YSŁOM  A( 11.. 
Akcje na  ogól pozostały  w czoraj bez w ielk ich  zm ian, 
,ylko akcje. „F o res ta"  zw yżkow ały p raw ic  o 100 prc.

\ \  wohiyjcb obro tach  yyc I, w o wie olipe w aluty 
m ia ły  w czoraj tendenc ję  liskko zniżkow ą. P łacono : 
do lary  d o ' 5.TSKi p ó ł, knn.id do. 3-. 15, kor: czesk ie-do  
0*15 i pó ł. leje. do 0.28, Ir. szwajcj, 1 — ‘.1.02, funty do 
23.80 zł

W S Z upycbn  21. b- m . płacono przekazy 100.50. 
gotów ką 99.50. fr. szw.ijc. za 100 zł.

A kcje p łacono  (lhodorów  od 5.40, C liybie 6.60,
( lcgiet.ski 0.52. Ćmielów O.fiO. O ikos '2 0 , Pol. nafta 
0.60, Pol Iow bud. 022. R akszaw a 2.35. S iersza górn. 
4.50. T esp. 3.70, Z ieleniew ski 9 90 zł

CENY ZBOŻA w dalszym  ciągu lu a ją  tendencję 
zniżkow ą, p rzy  zupełnej stagnacji. Zainlei esow anio w y­
łączn ie  dla z iem niaków  na  cele przem ysłow e. N o­
tow ano: p szen icę  '24.7.> — '25.75. ję c z m ie ń '18 — 2.3 żyto 
20 — 21, ow ies 49 — 21 zł.

NAGŁA' ZGON NA ULICA'. 68 letni A ntoni T chir. 
m asaży sta  kąpielow y, zam ieszkały  przy  pl. Bonłedyk- 
lyńsk in i. zm arł nagle, p rzechodząc, u licą K otlarską.

N IE PO K O JĄ C E  OBJ A W \. B ezrobocie jak ie  za­
panow ało  w k ra ju . w yw ołane  ogólną slagnacjją. o- 
raz  okresem  zim owym , w trąciło  w eieźkie w aru id u  
liczne rzeszę ludności. Z p row incji p rzybyw a 'obec­
nie w ietu (m ężczyzn i kjpŁiet do Lwowa, w cełu  w yszu­
k an ia  - sobie zajęcia. N ajczęściej jed n ak  spo tyka  i.rh 
zawód. T o  te.f" p rzybyli w ałęsa ją  się po ulieaeh m ia ­
sto bez środków  do żylcja i Łez dachu  n ad  głową,

N a  dw oruu głów nym  przy trzym ano  28- letnią Ka 
tarzynę Jaw orską , robotn icę dzienu \ p rzyby łą  do T.wo- 
yyik z ;Łosieni.cy, pod T n rk ą . nad  Stryjem , k tóra w ałę­
sa ła  się w tow arzystw ie sztiściorgo drolm yeh dzieci.

53- letnia Józefa Grze.słowska. nie m a jąc  p rzy ją ł 
ku spała  w nocy w ul. lT eń ry .

K atarzĄ na R ettc r i Józefa  Seniów dla b rak u  przy- 
tiifku sam e zgłosiły S:ę w ieczoreui W [politji, prosząc
0 przenocow anie.

Nja Zniosleniii jirzy lrzym ano około  11- letnią- ghi- 
cboaiM ina dziew czynę, k tó rą  k to ś  ’ tu  p rzyw iózł ze 
\vjs(ił i fpidzosiawił aia lasce losu.

17- le tn i \ \ Tasyl Sołuka przyB ył z jp rou incji do 
],woYva. i In up raw iał żebractw o.

J a n  AJarkuzela, w łóczył s ię  m iędzy  przekupniam i.
1 k n d ł  co m u  pojindło jioft rękę. W szystkich  przy trzy ­
m anych  osadzono w areszcie , poczcm  zosianą odszn- 
pasow ani do m iejsca  p rzynależności.

DO SZPTI Al. A na leczenie p rzyw ieziono Annę 
K ozanow ską. zam ieszkałą  p rzy  ul. Na Błonie, k tó rą

ciężko jiobił n ie jak i W ładysław  sw iz.
Józief Zych, o sa .m ik  w ojskow y z Gajów, zam iast 

lekarstw a nap ił się pęzez jiom yłkę jodyny . Z najdu­
je się on rów nież w leczeniu szpitalnem .

A W A N TU BN łCY  UCIEKAJĄC ZOS4 PM  IL I RO 
W E B . AV re s tau rac ji G ruenfelda przy ul. Jan o w sk ie j 
g r ip a  zabaw iających się lam  gości w szczęła aw an­
tu rę  i bójkę. 1 atająoeimi " ' jm w ietrzu  R aszkam i fi 
sźk lankum i zostali jio ran ien i m ałżonkow ie  Zofia, i Jó- 
«,cf Sw aczynowie, o raz  A\rik tor Aleter. Sprawcy j>obŁ- 
c ia  w  obaw ie iprzed aresz low an iem  zbiegli przed p rzy ­
byciem  policji, p o zostaw ia jąc  \v lokalu lT stauracy jr 
ny in  row er nr. tl5 4  L. AA'. ' i

U BBAL SIT, AAT OBCE BUTY. A ndrzej Bilik. m a j­
ste r szewski, /o m ieszk a ły  przy  ul. O rm iańsk iej, d o ­
n iósł policji, że lim iu n  Sylw esler,' rzeżn ik  n ie  chciał; 
p rzy jąć  butów' <lla siebie w ykonanych , lecz p rzem ocą 
babra ł z iW arsz lab i droższe bu ty  innęgo gośeki/..przy- 
czem  odssrażał się pobiciem  donoszącego: P o lic ja  zą-, 
Yządziła śledztw o w tej spraw ie.

NAPAD BANDYCKI POD LAYOAAEM SŁanisiaW 
(Irodżiieki i ySlanisław Sokalski, rzoziiicy  z  L ubien ia  
AYielkiego, wy b ra li się do Lw ow a. AA' d ro d z e -n a  p r z e ' 
(chodzących p rzez  i.ajs o godzi, d w  nocy napadło  trzech 
liaiKlylÓYY. AATskulek ftieniuości nflpiiflptęei m ogli ty k  
ko  stwierdzić,, żc op ryszk i b y li uzbrojeni w karab iny  
Je d e n  z nieb był w ysoki, d rug i średniego, a  trzec i 
n isk iego  w zrostu. Po od d an iu  jednego Strz-ału ■'w. p o ­
w ietrze  n a  poslraeli, Jiaudyci jitzcjh-o wadził i 1'ewizje 
nap»dn ię lyxh . Przy G rodzickim  znaleź li 50 zł., 'k tó - 
r«  zabrali. Sokalski zaś n ie  m ia ł przy  sobie pioniędzy 
jiirzeło n ic  m u  nie „zakw estjo iiow ano11.

N apadnięci po przybyeiu do I .wo.i a pow iadom ili 
pU ie ję  o irabunku. W  jjośeig Za rab u s iam i w yjechali 
ze, Lwów a nadkom . Bazylewicz, kom . Steckfi i Stojków' 
(i konnych  posterunkow ych , i wywiadowców', p ie s .p o -  
I ify jn y  „M aja" o ra z  (ppliejanei z p row inc jona lnych  
posleruńków '. Do w ieczora  n ie  nadeszła  je d n a ł jęszęzn  
■wiadomość o \vyn.iku obław y. t ,.'
P  SĄD DOR AŹNA". Z Sokala donoszą, że W oow ,-e- 
fc ie tym u ję to  sza jkę  bandyiów . B ędą o n i o desłan i do 
Lw ow a, gdzie, s tan ą  w  tych  dn iach  przed sadem  ,Aq-> 
r a ź m m . . , i;-t

KRADZIEŻ. P rzedosta tn ie j nocy  w łam ali się nie* 
znan i spraiwej przez boczne w ejście do  śklepoy lic rm a - 
)ia Fisebą.rji p rzy  y j, Ł yczakow skiej, i i i  ■ sk ra d li w iele 
su iykulów  żyw ności i p rzedm io tów  w artościow ych na  
sum ę 60(1 zi.

’" ’Z KINA LEW,- Z pow odu nadzw yczajny cjj 
koszlóyę, jiołąezony.eb z w ysław ien iem  obiazi: ,P rzv
k o m in k u " . w szystk ie karty  w olnego w stępu tak  je ­
dnorazow e, jak  i s la łl z y yjątkietm Jurzędowynii i rte- 
dakcy jny iii, są  n iew ażn e’ a ż  . ,do odw ołania. .' 31—1 

NA FU ND USZ PRASOW Y „D Z IE N N IK A  LU­
D OW EGO  złożyli Tow . k e ln e rzy  z ra c ji ukończo­
nego z jpełnem pow odzeniem  slrefkb  w „R enesansie" 
50 złotych.

D alsze datk i n a  ten cel p rzy jm u je  A dm inistra­
cja „D ziennika L u d .'1 u l.,,.S ykstuska 1 21. i 1 n

^{ottmmkał!ł
X W I F i , U R Z Ę D N IK Ó W 'N A FT O W Y E TI w sp ra­

w ie akc ji Cennikowej, odbędzie się w  sobotę  22. li­
stopada  b. r. o godz. 5-tej w s;i Ti Ins v tu tu  technologi­
cznego. ul. B o m ia rd a  j  5. Z arząd  Zw iązku 'U rzę­
dników  naflowynii w e Lwowie, w zywa w szystk ich  ko* 
lęgów do bezw arunkow ego zjaw ien ia  się n a  ty m  wiecu, 

X W IE C . AAr dn iu  23-go bslo jiadn  Ł. r. o godz 
10-tej przed po łudn iem , odbędzie  się w  sa li Tow  P e ­
dagogicznego przy ul. Z nuorow icza 17. w a Lw ow ie 
A\rięe dem onstracy jny , z  porządkiem  dziennym

I D rożyzna, a płace pracow ników ' państw ow ych, 
2_V R edukcja p racow ników  j)aństwoy\Ą'cT 
3) W nioski.
Nu wioe zajirasza się ogół pracow ników  p ań  

stwow ych, bez w zględu na dydmslęrje. 
w ojskow ym  ruchu  osobow ym  san ie  wyłączAiie * tak  ko-

E ruchu robotnicze&o.
§ Z A PR O SZEN IA  n a  po ran ek  in augu racy jny  R a­

dy R obotn. ZW  Zawód, w ydaw ać się  b ędą  w  redakcji 
„D ziennika L udow ego" codzienn ie  od  godz 6 — 8 
w ieczór. ; ’

K ornel Żelaszkiewicz.
§ RACZNOŚC R O BO TN ICY  FRYZJERSCY I O m ijać 

Lwów  z pow odu w ielkiego bezrobocia  Z a rsąd
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KSIĘGARNIA L U D O W A  Lwów
ul. Sza jnoch y 2,

C e n a  6 0 C e n a  6 0  g r  I

Zagadkowe morderstwo przed sądem.
Wczorajsza rozprawa obfitowała w  mo­

menty dramatyczne. Zeznawali miedzy innymi 
obecnie w charakterze świadków podejrzani 
pierwotnie o dokonanie morderstwa na Leni- 
penow ej Sanzenica, Kędzierski i Mysłowski.

Silne wrażenie wyrwarły zeznania Anto­
niego ,Mysłowskiego, który nigc!) nie był ka­
rany, ani naiwjei nie był podejrzany o żadne 
przestępstwb. Policja oparła się na początku 
śledztwie, na zeznaniach niejakiej Mularczy- 
kówny, która twierdziła, że Mysłowski z Kę­
dzierskim robili „skok" na ulicy Panieńskiej. 
Tyimczaseimi Mysłoiwski na ulicy Panieńskiej 
nie był, Mularczykójwny me znał zupełnie Po- 
żylczył tylko Kędzierskiemu 30 mil jo nów' mkp. 
na opłacenie adWokata, który miał w policji 
interlweniować, aby Wypuszczono na wolność 
Mularczykównę, nota Dene damę z ćwierć 
Swaaika. Tyle było jego łączności z Mularczy- 
łćówną

Nr zapytanie obrońcy oskarżonej co o 
maczał jfaj protokołach policyjnych ów ustęp
0 ,Akioku", Mysłowski zawołał podniesionym 
głoslem. ,.Proszę mnie objaśnić, co to jest 
.skok"  Nigdy żadnyich „skoków" nie robiłem, 
nigdy nie popełniłem nic zdrożnego"...
: Sw Kędzierski Władysław, cieśla zezna- 
iwjał, yże- krytycznego wieczora był w domu. 
co następnie potiwietdziła przesłuchiwana sio­
stra jlego Anna. Rodzice Kędzierskiego są wła- 
ściaelami realności w' Zamarstynowie.

Karol Sadzenica, na 'którego wskazała So­
c h a ń s k a  jako na spiawcę morderstwa, jak się 
okazało również jest niewinny.

Sochańska skromnie się wymawia odpo­
wiadając n'a zapytanie przewodniczącego, że 
jlej się zdawało, że się myliła.

Dozorca więzienny Bazyii Podkowicz ze­
znaje, że wyraził się był rozmawiając z So­
chańską tuż  po przeprowadzeniu jej z policji 
do sądu

Ty nie mogłaś tego zrobić.
A oskarżona na to:

1 . . - ‘ri P 311 s°t>ie może móWć, a ,a to zrobi­
łam .' Iłodała przytęm. że popełniła zbrodnię 
z nędzy. W  dalszej rozmowie Sochańska wspo

| mniała, że naprowadziła policję na taki ślad 
(o jakim policja nie wiedziała.

Na pytanie przewodniczącego, czy tak1 
było, Sochańska cicho odpowiada: Tak było.

Zeznawała dalej Irena Hankówna, znajo­
ma Sochańskiej, którą .widziała samą wcho­
dzącą do sklepu Lempertuwej przed godz. 10 
Wieczór. Wychodzącej Sochańskiej już nje wi­
działa

Komendant poi. Łukomski zeznawał zgo­
dnie z aktem oskarżenia.

Na pytanie jednego z sędziów' przysię­
głych odpowiada kom. Łukomski, jż wykiu- 

i cza, iżby Sochańska miała pomocników1 w1 
zbrodni. Rabunku nie było, Sochańska :wjie- 

j działa, gdzie ^ą pieniądze, lecz, jak ma safna 
zeznała, zlękła się po dokonanym czyrne i 
uciekła, nic nie 'wźiąwsźy. ,

Prokurator do Sochańskiej - „Sochańska 
jnoże teraz po.v ledzieć, czy mordował kto in­
ny, a ty stałaś może na czatach"'.

Osk.: „Ja nic rue wiem, 'ja nie mordowa­
łam"'.

Wspomnieć jeszcze należy, że onegdaj i 
wczoraj zeznawał: sprawozdawcy dziennikar­
scy, którzy byli obecni podczas zeznań So­
chańskiej na policji. Wszyscy zgodnie zezna- 
(wiali, że Sochańska do mordu się przyznała. 
Mimowloli stali się współczynnikami w usta­
leniu winy Sochańskiej.

Na wniosek obrony Trybunał postanowił 
poWIołać na świadków komisarzy poi. Konar­
skiego i Batorskiego dla Wyjaśnienia okolicz­
ności, czy zamordowana Leimpertowa miała 
knebel jw ustach Potwicdzeme tej okoliczności 
ratoWałoby do pewnego stopnia oskarżicną, 
gdyż-trudno przypuścić, aby równocześnie du­
siła i wykładała ofierze knebel w usta.

Trybunał przychylił się też do wniosku 
prokuratora, k tóry domagał się przesłuchania 
sędziego śledczego, Witoszyńskiego i p ro to ­
kolanta Motykiewlcza w celu wyjaśnienia, jak 
brzmiały pierWsze. zeznania oskarżonej i 
'wśród jakich okoliczności je odwołała.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się w po­
niedziałek.

Humor czy błazeństwo.
STRY.I. w  listopadzie.

Mfc-j&r.owa organ izacja  narodow a znajdu je  się w 
pełnym  rozkładzie  a po  osta tn ich  a rtyku łach  „D zien­
nika L udow ego" p rzy p o m in a  sto rpedow any okręt, z 
ktÓAgc pokładu  lifciekają s/czuny  i ty m  (podobne ży­
jące  stw orzenia.

P o m ija jąc  iakt, żc  ju ż  poprzednio  n a jp o w ażn ie j­
szy od łam  tutejszego spo łeczeństw a ojuiścjł jej szeregi 
n ad m ien ić  na leży, że z  szeregów o rgan izac ji n a ro d o ­
w ej w ycofał s ię  a raczej od  k lik i prof, P a tryna . usi, 
n ą ł  się naw et radca  P rzem ysław sk i, k tó ry  dotychczas 
b y ł filarom  k lik i panu jącej organizacji n arodow ej 
S try ja . W idocznie  zrozum iał p P . ze  tow arzystw o 
szan tażysty  T h  urn c na i zdegenerow am eh  pedagogów 
n ic  p rzynosi m u  zaszczytu. O puszczenie pok ładu  o k rę ­
tow ego w chw ili, gdy okręt ton ie  n ic  dow odzi w praw ­
dzie. odw agi osob iste j wskazuje, na to m ias t na  duży 
zapas o rjen tac ji i p rzezo rn o śc i po litycznej. Z resz tą  
tru d n o  od poko len ia  {powojennego w ym agać osólif 
ste  od  wagi-

W  siad  za p. rad cą  Przem y sław skim  poszedł i dv- 
róktjoi m agistra tu ry  s ta ro stw a  w Skolem  p. Pro 1(1 
Go tczewski fam ułus p an a  P a tryna , d /sygnow any  przez 
niego iii przyszłego  sta ro stę  w  S tr \ju . P . Gold Got- 
Cize-wkki .w idząc s trąco n ą  pozycję pana  P a try n a  i je ­

go k lik i i p rzek o n an y  o tern. żc prof P a tryn  n ie  do ­
trzym a słow a i n ie  w prow adzi go n a  fotel s ta ro siy  
w  S try ju , rów nież  o ile n a s  w ieści dochodzą, p o stan o ­
w ił spó łką  Jfailryn, C yprys i N em n an n  pozostaw ić  jej 

jwłu.s,nyin losom . U cieczka jego z tonącego p o k ład u  
(okrętowego zakończyła się jednakow oż bardzo  nie­
fo rtunn ie , ile że podczas ucieczk i u tra c ił sw e na- 
W is k o  Golcze.wski a ' pozosta ł sam  pan  Gold.

N ajniew dzięczn iejszym  w obec k lik i prof. P a try - 
(pi, i 5owa o k aza ł się adw okat Sem kow icz l e n  bow iem  
zc w zględu n a  podeszły  w iek, zaopatrzony  przez  klikę 
w  posadę sen a to ra  w yjechał do W arszaw y, n ie  trosz­
cząc się zupełn ie  o losy m iejscow ej (organizacji na- 
A żldw ej i  o psobistc pow odzenie spó łk i Patryn. i tow.

W  chw ili k ry tycznej w ezw any o pom oc m ia ł rze­
k o m o  ośw iadczyć, iż S enat R zeczypospolitej S try jsk iej 
zachow ać m usi wobec kalaslro fy  S półk i P a try n  i tow. 
zupełną neu tra lność .

Isk ro w a  Stacja te lefon iczna w  S try ju  o trzym ała  
W iadom ość, że n a  p o k ład z ie  tonącego o k rę tu  „K li­
k a  P a try n  i tow ."  zn a jd u ją  się jeszcze bzy' szczury  i 
k ilk a  m aiych  m yszy . R atunek  w ykluczony.

Sic tran s it g lo r ii m und i!

ftKaaemia Nauk lekarskich.
w a r s z a w a .  21 . 11. ( a w ) ,  Rząd wuiosj

do Sejmu projekt ustafwly ó AKac.emjj Nauic 
Lekarskich, która mą na celu sz e rz e n ie  wiedzy 
medycznej, a zarazem jest najwyższą insty­
tucją naukową w tej dziedzinie Siedzibą Aka­
dem],i ,mia byc Warszawa. Członkami czynnymi 
Akademii mogą być tylko obywatele polsćy, 
członkami korespondentami rttjrorweż obywateli 
obcy.

Reymont w Paryżu.
WARSZAWA, 21. 11. (AW). Władysław 

Reymont przybył do Paryża, powltanyr pi zez 
przedstawicieli Zw. Korespondentów polskich 
lwi Paryżu, oraz mnych instytucji polskich. Po 
kilkudniowym pobycie w stolicy Francji i 
poddaniu się badaniom lekarskim Reymont 
[wyjeżdża do południowej Francji, gdzie po­
zostanie pi zez zimę

Skazanie komendanta więzienia.
WARSZAWA, 21. U. (Pat.). „Gazeta Po­

ranna" donosi Wczoraj rozpatryiwjał sąo woj­
skowy sprawę byłego komendanta więzienia 
(wbjskowego pułk. Bielakowskiego. Bielakow- 
ski skazany został za faworyzowanie więźniów'! 
Bagińskiego i W i erzorkjejWi cza i złożenie fał- 
szylwyćh zeznań na trzy miesiące więzienia woj 
skow ego, oraz degradację i , całkowitą d \ mi­
sję. Bielakowiski wniósł prośbę o ponowne' 
rozpatrzenie sprawy

Kradzież w mieszkaniu Su Narkiewirza.
WARSZAWA, 21. 11. (teł. twT). Nieznani 

sprawicy- włamali się do mieszkania zmarłego 
niedawńo dr. Jodki Narkiewicza, gdzie skradii 
fwiiele kosztowności i przedmiotów wartościo­
wych na łączną sume 20.000 ’zł.

Wojewoda Młodzianowski —  generałem
WARSZAWA. 21 11. (tei. wb). Pułkow­

nik Młodziano\vteki, wojewoda poleski, został 
rozporządzeniem prezydenta Rzeczypospolite;' 
mianowiany tytularnym generałem na czas spra 
'wiowania urzędu wojewody.

Pożar tabryki w Oświęcimiu,
OŚWIĘCIM. 21. 11. (tei. \ \ ł ) ,  Wczoraj 

w nocy wybuchł tu wielki pożar, który znisz­
czył zupełnie fabrykę b ia a  Stolarskich.

ProtOHOł ganeuiski zagrożony
PARYŻ. 21. listopada. (Pat.) „ M a t» “ dow iadu je  

się. że  n a  k on ferenc ji jak ą  odbył J lc r r io t n a  Q uai d‘ 
Omhy, z L eonem  Bouijgois,. H riandem , i B o iu o u r t‘em, 
rozpa tryw ano  sytuację, jak a  się w ytw orzyło na  sku tek  
żądan ia  Anglji, hby n a  g rudn iow ej 'sesji B ad y  L igi n a ro ­
dów n ic  rozpa tryw ano  sp raw y  pro toko łu  genew skiego.

PA R 1Ż . 21. listopada (Pak) „E re N euvclie", o -  
m aw m jąe  no tę  ang ielską, dom agającą się odroczenia  
d y sk u sji w R adzie  Ligi n a d  p ro toko łem  genew skim  
p isze : ' w ,.

.Test rzeczą w idoczną, iż bez p rzy s tąp ie n ia  do  p ro ­
tokołu dom in iów  i S tanów  Z jednoczonych a w ięc  ca 
Jego św iata  anglosaskiego, p ro to k ó ł ten  is tn ieć  n io  
m oże.

E wydawnictw szkolnych.
N a po lkach  księgarskich  pojaw ił tnę ju ż  4 -ty p o a  

ręczn ik  W ładysław a G ołębiow skiego „NAUKA Ś P IE ­
W U W  SZK O ŁA C H ' PO W SZ . KL. 1V.“ W szystk ie  
podręcznik i G ołębiow skiego odznaczają  s ię  w ie lką  sy ­
stem atycznością  i p ro s tem  u jęc iem  tem atów . A utor 
przem aw ia  językiem  potocznym , u n ik a  w yrażeń  te ­
chnicznych, każde  now e po jęc ie  tłum aczy  n rzy stę  r 
jptnlieł i| liiiielruje ja s n y m i p rzy k ład am i. P o a ręczn ik  prze 
znaczony  je s t d la  uczniów k i. IV. js s t .ściśle oosloso- 
w any do  program ów  m m is te rja in y ch  i zaw iera n a j­
łatw iejszą m etodę n a u k i śpiew u dw ugłosow ego, m oże 
też służyć w yśm ien ic ie  jako  sam ouczek szerok im  ‘sfe­
rom  am ato rów . C ena 5 zł.



„DZIFNNIK LUL'OWY“

Ulspaniale zahlad y dla dzieci na górze hadecKtej.
D o b ry  d o m .

Jak w kalejdoskopie zmieniają się i  du­
szy dziennikarza obrazy i wrażenia, które zbie 
ra, zbierać mufti każdego unia, aby je potem, 
rejestrolwać w dzienniku, jako ma ter ja 1 dla 
czytelnika. 1 wyobraźcie solne: dwie platfor­
my, dWa przybytki, różniące sit; od siebie cha­
rakterem, znaczeniem, celem.

Ponura sala sądoiwa i — przytułek dla 
sierot sala sądowa, w której zwyczajnie roz- 
gryiw i się akt tragedji luuzkiej i jasne, przy- 
tumc gniazdko, guzie dzieci pochodzące z uli­
cy, znikąd, znajda, porzucimy śmieć przez wy- 
roaną matkę, lub sierota pozostała samiufKa 
na świecie znajoują op.ekę najczulszą, słońce 
powietrze, dobry uśmiech. Odm mne przybyt­
ki, odmienne nastroje, odimienne zagadnienia, 
stanowiące jednak mimo ró/iiice wspólne ogu 
iwo w kwestji opieki społecznej,

Tak mi Wjypadło wczoraj, takim różnym 
ulegało się nastrojom, gdy trzeba było być 
pralwie równocześnie i w sądzie i na u ro­
czystości otlwiarcia wspaniałych zakładów sie­
rocych przy ulicy Radeckiej

Sala sądoWia. Na ławie oskarżonych zasia­
da młoda dzidwczyna obwiniona o morder­
stwo. Saloneim jej, miejscem zabaw, rozrywek, 
była ulica, [Wychowawcą zapewne także ulica 
przy tułkielm, gniazdkiem, ogniskiem rodzinnem 
izba, w  której meściło się dziesięć osób. Mor­
derczyni, czy zboczeniec, hi deryczka, typ pa­
tologiczny ? Mniejisza (wi tej chwili o to. Nie 
do nas sąo należy. W każdym razie wing tego, 
że 17-letnia dzidwczyna siedzi na ławie oskar­
żonych ponosi brak 'wychowania w najistotniej 
szem tego słowa znaczeniu, niezdrowe stosun­
ki społeczne, niemożność życia w warunkach 
normalnych, do których każdy człowiek ma 
prawo i tęsknotę. A tam na górze kadeckiej 
fw| tych salach przestronnych raduje się wszyjst 
ko życiu i do życia pod dobrą ojiieką luzie. 
I dlatego myśląc o szczęśliwych sierotkach nie 
nogę nie myśleć o tern, że nie siedziałaby dzi­

siaj Sochańska na łalwie oskarżonych, gdyby 
miała inną opiekę, gdyby inną. gdyby szerszą 
byłe u nas opieka społeczna.

i Zakłady na górze Radeckiej mogą być du­
ma i chlubą Lwowa. Cokolwiekby się mówiło
0 Igospodarce miasta — zakłady te (wykończone 
dzięki wielkim wysiłkom gminy, wśród naj­
trudniejszych warunków wymownie świadczą, 
że jednak wielkie dzieło zostało spełnione Je­
żeli opieka społeczna jest zawsze potrzebna, to 
potrzeba jej [występuję silniej w okresie zubo­
żenia powszechnego, demoralizacji wzmożonej
1 liczniejszego sieroctwa, jako skutków wojny 
1 jleżeli do opieki społecznej należy usulWanie 
nędzy materialnej i moralnej to gmina lwow­

ska W tym zakresie, uczjmiła zaprawdę więcej, 
niż jej uboga kasa na to pozwalała. Na filan­
tropię bogaczy trudno liczyć, bo gdyby -się 
na nią czekało, to tych 300 dzieci nie zapeł­
niałoby przestronnymi sal zakładów miejskicn. 
Opieka sjrołeczna to zupełnie co innego, niż 
ząWsze zawodna filantropia, opieka społeczna 
to obowiązek, a filantropia to łaska.

Idumnie wznoszą się nad miastem na gó­
rze Radeckiej monumentalne budynki, "Wcho­
dzące w‘ skład miejskich zakładów opiek; Spo­
łecznej. Rażdy / nich ma inne przeznaczenie, 
jw| kazaym gwarno, żywo i w-es oh,. W oso­
bnym buaynku mieszczą się niemowlęta i ma- 
leństwla do Lat dWu Jest ich sporo. Rlizko 
setka. pwti wielkich salach s,atne niemowlę­
ta z matkami karmiącemi. Matek jest w tej 
chwili 16. Rażda musi karmić prócz swojego 
i drugie niemowlę, zazwyc/.aj podrzucone. Ho 
miłosierdzie zapanowało w tym zakładzie 
wszechwładnie — Rażd° podrzucone dziecko 
przy muje się tam, karma i wlyehowuje. Dzieci 
bez matek, bez ipiion. bez nazfwłsk. Nazwiska 
otrzymują przy chrzcie ; zmyślone oczywiście, 
ale obowiązujące w przyszłości. Przyjemski, 
Pełczyński, czy inny Niejwjadomsk. Wszystko 
jddno. Rośnie to w każdy m razie nie jak przy­
drożny chwast. I aż dziw, dlaczego niektóre 
matki dzieci podrzucają lub co gorsza za­
bijają. Wjszak te, które są. mają obowiązek 
tylko przez 6 miesięcy karmić dziecko swfoje 
i cudze. W czasie pobytu ,Wl zakładzje mają 
osobne sypialnie, osobne łazienki, jadalnie itef., 
otrzymują też [w tym czasie pełne utrzymanie. 
Po Wjyjściu z zakładu, jeżeli dziecko swoje chce 
matka zostawić w opiece zakładu, myisi za 
nie płacie po 30 złotych miesięcznie. To prze­
cie nie jest taka suma, by kobieta chcąca pra 
eować nie mogła się na nią zdobyć.

Nad dziećmi starszymi dzierżą opiekę z a ­
konnice i nauczycielki. Dzieci porozmieszczarie 
są po salach Wedle wieku i płci, Oczywiście 
małe w1 wieku przedszkolnym mają wspólne 
sale sypialne, zabawowe, starsze mieszczą się 
już osobno.

Wedle przyjętej zasadiy'opieka nad dziećmi 
w zakładach miejskich trwa aż dó zdobycia 
samodzielności wlzględme krócej, jeżeli dziecko 
ma [matkę, która może się niem zająć. W da­
ne) chwili jest blisko setka dzieci do dwu lat, 
około 50 w wieku przedszkolnym i okolic 150 
dzieci uczęszczających do szkoły". Przewlażnie 
do szkoły Marji Magdaleny, kilka dziewcząt 
uczęszcza do seminai mm i na kiirsy frebloWi- 
skie.

Urządzenia pod względem hygieincznym 
nie powstydziłby się chyba żaden zakład w

Europie. Osobne sypialnie, każdy wychowanek 
ma sWoje czyrste, białe łóżeczko, osobno miesz­
czą się łazienki, sale do nauki rekreacji, W pla­
nie jest boisko „oortowe, nawet tor slizgawko- 
Wy. Podnieść też należy, że w oddzielnym bu 
oynku mieści się szpital, w1 któryjm na szczę­
ście dzieci jest mało. Opiekę lekarską ma nad 
zakładem dr. RoWlarzykowa, która też staie 
tam jmieszka Osobny dział stanowią bucnmki 
gospodarcze zakładu, z których najbardziej in­
teresu, ący jest żyfwty inwentarz tuczne świnie, 
ciekawe kózki i kilka krów.

Dyrektorem zakładów jest p. Wunsch, 
który prze/ długie lata kierował miejskim1 za­
kładem sierot przy ul. Zielone,. Obok niegc 
pracuje nad wychowaniem dzieci liczny 7u.tęp 
zakonnic i nauczycieli

Po uroczystem poświeceniu zakładów 
prze/ ks. arc Twardowskiego i j rzemówieniu 
prez. Neumana, (przedstawił dr. Poratyński hi- 
storją powtsania tego wie.kiego dzieła, kiórego 
skromny początek sięgs jeszcze roku 1831, 
kiedy to ofiarny- ksiądz Hofman, opat żółkiew ­
ski, później proboszcz katedry lwowskiej zło­
żył na lwowski dom sierot 5000 złotych. Dzję- 
ki dalszy-m ofiarom aptekarza lwowskiego To- 
mar.ka W! r. 1851 można było pierwsze sieroty 
pomieścić jw wynajętym, budynku przy u';. Ja- 
nowlskiej, w roku 1863 został zbudowany przez 
gminę zakład przy ui. Zielonej-, gdzie wycho­
wankowie przebywali aż do r. 1022. Do-piero 
WI r. 1009 zostało zapoczątkowane przez mia­
sto wielkie dzieło, już na europejską zakro­
jone miarę.
Było to za prezydenta Ciuchtińskiego. ó w ­
czesna rada miej. uchwaliła preliminować na 
koszt budowy wzniesionych obecnie zakładowi 
półtora miliona koron. Miały one zostać (Cd- 
dane do użytku w r. 1914 Zawieruchą wo­
jenna przerwała dalszą budowę, lecz nie na 
długo Roboty prowadzono dalej z pi <envami 
lwi miarę środków I możności. Mówca wyraził 
nakoniec podziękoWlanie prez. Neumanowi i 
Wiceprezydentowi Obirkowi za trudy i s ta­
rania, dajej! p. Uiamowi za budowę ,,na kre- 
dyt“t  który  mu majątku rapeiwno nie przyspo­
rzył, dziękował też inż. Dobrzyńskiemu za 
projekt gmachu, inż. Dobrzelewskiemu za in­
stalacje, inż. Wołoszyński emu za kiezo-wyiir+wo 
buaoWy

Należy nakoniec wspomnieć o wielkiej- za­
słudze wiceprezydenta miasta tow. Obirka, 
który nie spoczął, rąk me założył, lecz w y­
trwale zabiegał, kirzątał się. z pod ziomi pie­
niądze [wydóbywał i roDoty prowradził ualeji, 
aż dokończone zostało dzieło wielkiegt spo­
łecznego znaczenia (wbrew wszelkim przewidy­
waniom, wbrew nadziejom: największych opity 
mi sto w.

Udział wSceprez. Obirka w budować tego 
dzieła jest (wielki.

E tfealru yTielkiego.
„NIEBOSKA K0MEDJA‘ Zojmunta Krasińskiego

Nie o-czekiWdliśmy czegoś nadzwyczajńe- 
go, czegoś epokowego w dziejach lwowśkiegc 
teatru Jakiekolwiek zarzuty podnieść można 
odnośnie do onegdajszej premiery, przyznać 
trzeba, że sam fakt ookuszenia się o sceniczne 
zrealizowanie utworu tego typu co ,,Nieboską 
komedja" świadczy o dobrej woli i szladhet- 
nych intencjach naszego teatru, zrywdja oego 
się do izcrsZych lotójwi. Wytrwała, wieloty- 
godnioiwb praca musi również znaleźć uzna­
nie, zwłaszcza że pracowano /. pełnem prze­
świadczeniem, iż intellektualnego i materj-al- 
nego wysiłku nie zrównoważy sukces kaso- 
Wty, nieidący l.igdy prawie w parze z wartością 
Wiystawionego utworu. Wystawienie zatem 
, Nieboskiej komedji" było pięknym pokłonem 
|wi stronę wielkiej Sztuki i przypomnieniem 
jej meniszczalnych praW do królowania metyl- 
ko Wi niedosiężnych dziedzinach ducha ale i 
nad szaretai rzes/am-i spralwl codziennych

Eksperyment śimiały, bardzo śmiały. Fan­
tastyczne dzieło wielkiego i omantyka, w kto 
retn dramat dusz ustępuje dramatowi idei nie 
ma Warunków, by ze sceny przemówić z tak 
■wstrząsającą siłą, z jaką przemawia do czytel­
nika z kąrt książki. Ogromna, żywiołowa wal­
ka dwóch światów rozsadza ramy sceny, a b o ­
haterowi' jej, będący właściwie s /m  boi ąm i nie 
zmieszczą się WI konturach jak najgłębiej po­

myślanych kreacji artystycznych. Odpaść row- 
nitż  musi wspaniały splendor poezji, posęji- 
nynti a czarownymi płomieniami bijący z u- 
tw ó r u ; dla reżysera i inscenizatora pozostaje 
tylko konstrukcjia dramatyczna niejedno­
lita, bo rozszczepiająca się na dwa odmienna 
motywy: motyw osobistych przeżyć hr. Hen­
ryk ;j i motyW tragicznego starcia dwóch wro­
gich światopoglądów. Ustalić zatem wspólną 
jlej oś i w sPÓlny punkt ciężkości — to najważ­
niejsze zadanie, którego scena wymaga, jeśli 
się chce, aby; transponowany utwór posiadał 
dynamikę, ekspresję. zWlartość i alby ,mógł stać 
się choć W części realnym wyrazem- w mgławli- 
cy natchnienia unoszącego się pomysłu poety.

Jako dramat sceniczny .Nieboską ko- 
meriję" można oddać dWriako: z przewagą 
■albo realizmu albo nastrojbWpśd i fautastypz- 
ności. Próba r e a I is t yczn c g o*t r a kto Wian i a dzie­
ła, odbiera mu jego zasadńiczą cechę wlizyj- 
ności, grożąc sproWadzemem do szablonu ; u- 
trzymanie zaś go w tonie wysokiego, poniekąd 
widmowego nastroju nastręcza nieprzezwycię­
żone trudności techniczne, o pokonaniu któ­
rych teatr nasz W obecnych warunkach ani 
marzyć nie może. Obranie zaś drogi pośredńiej 
(Wnieść musi dysonans, k tóry razi mniej lub 
więcej, zależnie od stopnia wysiłku artystycz­
nego, Wniesionego przez re/yseta i wykonaw­
ców.

Jakże Wlybrnął z tego ciężkiego zadania 
nasz teatr  ? Na ogół stwierdzić trzeba, że u-

ratowaJ honor sziuki i honor sceny. Przede- 
Wszystkicm tak ze względu na charakter utwn. 
ru j-fiL i na kapryśną zmienność jego sccnjerji 
bardzo szczęśliwym pomysłem było wprowa­
dzenie *tekoracji styJizoWlanych, prymitywów 
prostolinijnych, barwnych. Na takiem tle ja- 
w ić się mogą bez wywoływania poczucia nie- 
naturalności — czy nawie! śmieszności — wid- 
mią ■ głosy7 zaziemude a postacie ludzkie mpga 
stWjarzać wyobrażenie symbolów minio reali­
stycznej plastyki ich wystąpienia. Pochwalić 
również trzeba ponos i ilustrowania muzyką 
duszy scen zbiorowych, którym wobec tego 
wyzwolonym od głosu — co w tym wypadku 
j[est najtrudniejsze do doskonałej reprocfukdji 
— loozostajle tylko ges) i niLTrrika. Do usterek 
natomiast należy zbyt realistyczne traktoWia 
nie scen niektórych (taka np. fwialka na oko­
pie WI obrazie IX. odpaść powinna jako rzecz 
zupełnie zbędna, a psująca nastrój sW*ą roz 
bmjiającą prymityWtnośdą, niefortunna tusto- 
rj!a z -ortem w1 obrazie I. także nie budziła zau­
fania). Inscenizacja pnof. Sinki, nja ogó ł nie­
zbyt szezęślilwla, bo zbyt mało uwzględniająca 
pierwszą część tragedji hr. Henryka, nadająca, 
się lepiej niż druga db scenicznej reprodukcji, 
nielitościwie poobcinała wszystko, co nie stało 
WI bezpośrednim związku z akcją draira :yiczną., 
Wyłonioną z konfliktu między przedstawicielem 

j sprucnmałej kasty, skazanej na zagładę a 
' pi zedstaWi cielem nowych, żywiołowobnitnlnyoh 
| sił reiwolucji socjalnej. Skutkiem tego rozwiał



N  T  g -68 „DZIFNNfK LUDOW Y11

Koniec z  Kredytami w  kolejnictwie.
A pcprzed  n ii li a r l j  kulach w /k a /a i i ś n n . p r/eo l- 

b rzynut; s tra ty  skarbu  kolejowego w la lad i 1918 — 
192-1, spowodowanie specjaln ie  w ojskow ym i przejfcfnlii- 
m i  i nSsew ozam Ł. n a  t. zw. k re d y t’1, Ze względów 
s iu sz tw k i w ypada jednak  zaznaczyć na lu n  m iejscu  
że rok  1921 przyniósł w porów naniu  z rokiem  1923 
ogrom ną popraw ę w danym  k ie runku . Posługując s 'ę  
-ciągle, p rzyk ładam i zaczcrpnięlym i ze slosu-nków i). O 
K. J r |  i D. O. K Y , należy stw ierdzić, iż obydw a po- 
svYŻ.sze J). O. K (pobrały W rok 11 1921 o 1(10 proepUnniej 
kredytow ych  bilelów w ojskow ych, an iże li w roku  1923. 
Skoro  m ianow icie  n as ła ły  lylko ow e b ile ty  i obdzie­
lono m cm i podw ładne kom endy  w ojsk., jeżdżono m a­
sowo tatnl i z pow rotem , juk za najlepszyeh  czas iw,

(Ihociaz bow iem  uzuai.o  w ym ienione dokum enty  
.za d ruk i ś.islego  zarachow ania. lo pom im o !o, w  sfe­
rach  w ojskow ości n ir  b ran o  tego początkow o lak 
pedantyy /n ie , nie p row adzono na  te bilely  należy tej 
e w ideneji pod  w zględem  do tac ji i w \ da w niclw a.

Zwłaszcza w ydaw nietw o rzeczonych brtetów zn a ­
m ionow ała  n iedw uzi.aezna rozrzutność, bo przecież ta ­
ki „papierek  nie nie kosztow ał a (było ieli bez liku! 
S d o  jedynie  o w ypełn ien ie  go, o I. zw. w ystaw ienie 
kredytow ego biletu w ojskow ego, znsudm ezo z doku ­
m en tem  podróży, a  sitek lo raąyj i bez niego!., W  po­
w yższej m aterji dziali się w siakże  p ierw oln ie  rozliczne 
i niem ałe, nadużycia , tysiące k red . biletów  w ojsko­
w ych ginęło w niew ytłum aczony  sposób częs:o drogą 
kradzieży},,.z  n an asó w  jKisz.czcgóhiyeJi koineiul, s ło ­
wem  n ie  b rak ło  p rzeróżnych  przykrości n iep rzy ­
jem ności.

N ain ra ln ie , ie m asow e przejazd) osot) w ojskow ych 
ko leją  w pow ażnym  stopn iu  para liżow ały  cyw ilny rucli 
pasażersk i, odbyw ający s ę za op ła lą  koszlów  przeja­
zdu w golówce. Nie dziw nem  laikże. że w podobnyeb 
w arunkach  m usia ło  n ierzadko dochodzić do n iepo 
fiozuinien i zalargów  z podróżu jącą  publieznościh . z 
tgoTejowemi o rganam i kon lro lnem i, iż celem  w yró­
w nyw ania tych rzeczy sp isano  cel tiary  jpnpieru i k a ­
d z ie -a tra m e n tu . V w szyslko to pochłan iało  bajeczne 
W

su m \ zw iększało jeszcze deficyt kolejowy.
Z aprow adzenie żalem  k red . biletów w ojskow ych t. 

zw .* now ego typu, n ie  było byna jm n ie j pom ysłem , 
szczęśliw u u .  Przeciw nie, um ożliw iło  m oc nadużyć, 
skom plikow ało  rew izję j/rzej.izdów , spow odow ało dzie­
sią tk i tysięcy w yłan iających  s ę  siad  k \ .e s |j i  i w ą tp li­
wości rozszerzen ie  ap a ra ln  adm in istracy jnego  i Id. 
n iezależnie od taktu, że skarb  kolejow y p o n ió s ł na 
w ojskow ych ru ch u  osobowymi jsame w włącznie a ilak ko ­
losalne slra ly .

Jakkolw iek  więc — ja k  to wyżej w spom niano  —- 
gospodarka kredytow ym i b ile lam i w ojskow ym i zm ieniła  
się v  osta tn ich  czasach nadzw yczaj na  korzyść, to 
jednakże? z zadow oleniem  irzeba pow itać zapow iedź 
w]>row.adzcnia w życie k an onow ych  biletów  w ojsko­
wych, m ających  się sprzedaw  ać za gotów kę jio w szy­
stkich kasach  kolejow ych w edług odrębnej taryfy  w oj­
skowej. k tó ra  podobno  je s t ju ż  golow ą, R ów na się 
to., zn iesien iu  dotychczasow ych przejazdów  osób w oj­
skow ych za k redy tow an iem  należności. B iłoby  b a r­
dzo pożąaancm . gdyby zerw ano  lakże  z  przew ozow ym  
k redy tem  w ojskow ości t. j .  z a  przew óz tow arów . P o ­
jedyncze w ładze w ojskow e pow inny  posiadać  n a  cele 
przew ldzisuiych przejazdów  . pewnie zaliczk i gotów ko­
we, by m ogły  z m ie jsca  w yrów nyw ać k o sz ta  z jnowyż- 
s/.ogo t\  tułu. K redyiem  i to  możliwde jnajkrólsz'. m, 
w ypadłoby posiłkow ać się chyba w w yjątkow ych, n ie ­
un ikn ionych  w ypadkach. Kolej m u s i p rzecież  sam a 
lia siebie, zarobić, ni. m oże  przeto k redy tow ać w- n ie ­
skończoność... p rzypadających  jej należności, a  tem, 
w ięcej w ozić zadarm o.

T osam o. co ostatn io  pow iedzie liśm y o popraw nych  
s lo su n k ad i finansow ych Z arządu  kolejow ego z \,o'ji 
skow ością. w inno leż dot.yczyć resz ty  w ładz i insty lu- 
eji państw ow ych, k o rzysta jących  dotychczas z t. zw. 
„kredy tu  zatem  P o lic ji Państw-owej, Główm. U rzędu 
Ziem skiego, 'Urzędu Emigrajeyjfoegju: i t. d W  ko le jn ic­
tw ie  naszem  niechby' n a reszc ie  zapanowrał zcb‘owy duch 
kup iecko - handlowy', chociażby  jpod egidą państw a.

jab

d ro ży zn a  nabiału i żyw nossi klęską ludności miasta-
1 W 6W , 21. listopada.

P rzy ulicy Szpilalnej jiod ]. 17, n ie jak i Strei- 
■chcr m a  s ta jn ię  i w ysprzedaz m leka. P oza  zanicczy sz­
czan iem  tej .lieskanalizow anej ulicy, osobnik  ów  d rze  
skórę -ze swych w spółw yznaw ców , pohiera jąc  za litr 
ud ek a
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przy  stałej tendenc ji zw yżkow ej

i akf ten nie jest odosobniony, gdyż p o  podanej 
.cenie sp rzeda ją  m leko  i in n i p ro d u cen c i11. C hroni 
ich p rzed  kryminałem "a paska : siw o osław ione „lex 
P h ila 11. U praw iają  o n i też  śm iało  rab u n ek  k o n su m en ­

tów'. Za k ilk a  p ie truszek  w R ynku  żąd a ją  80 gr.
i t. d . P rz e d  w ojną, jak  w iadom o litr  rrlleka koszto­
w ał 24 hal., w iązka p ie truszk i 6 — 10 Intl.

Onegdaj nadszedł do naszej redakcji list od w ło ­
śc ian in a  z  oko lic  R udna , jako  odpow iedź n a  nasz a r ­
tykuł o p ask arstw ie  producentów ' ro lnych. P o lem i­
zujący wykazywał cyfrowo, iż w praw dzie  żyw ność by­
ła tańsza  przed wojną., lecą. i w szelkie tow ary  fab ry ­
czne by ły  o w iele lańsze, n iż  obecnie .

W ykazyw aliśm y ju ż  n ie raz  poprzednio , że 
jaigląd len fest .mylny. P rzed  w ojną za­
chód  zalew ał nas łanią  landelą  fabryczną, 'której

m ia ł nadm iar, a w yw ożono tam  żyw ność od nas. W o­
bec tego cena  żyw ności w  M atopoisce by ła  w yso- 
tót a tow ary  fanie. ,

W  k ra jach  ro in iczycn  żyw ność je s t i pO winna być 
tańszą w stosunku  do  tow arów  fabrycznych, k tó re  
sprow adza się z zagranicy .

P rzed  w ojną gdy' m leko  poczęto drożeć, ty tko  
o 1 •—>: 2 ha le rze  n a  litrze, m iasto  założyło sklepy z 
nab ia łom . Sklepy te obecn ie  istn ieją. N ie jiodwyższa- 
ją  tu  jed n ak  c en y  jak p rzed  w o jn ą  o hale rze  (gro­
sze), lecz (odlnsfflńi o  5 t -  10 groszy. Sklepy te są  jednak  
do pew nego sto p n ia  regu la to ram i cen  w  m ieście.

Poza iem  is tn ie je  we L w ow ie filja  i pkiop Z w iązku 
m leczarsk iego  p rzy  ui M ickiew icza l. 26, o raz  sk lepy 
z n ab ia łem  tego Z w iązku p rz y  uL N u  R a jk i i M ałeckie­
go. W  R vnku  u w ylo tu  ul. R usk ie j, sp rzedaje  ten 
Zw iązek codzienn ie  około  300 litrów  m leka. C ena n a ­
b ia łu  w ynosi tu  podobn ie  jak  w  sklepach m iejsk ich  
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za 1 litr. czyli około 30 proc., tan iej, n iż  pob ie ra ją  inne  
sklepy.

Sklepy m ie jsk ie  sp rzedają  codziennie około ty ­
siąca litrów  niczb ieranego . w ybornego m leka. Zw ią­
zek m leczarsk i do sla rcza  nalom iag t około  4 lysiące 
litrów' m leka . Mleko to n ie  dostaje ię jednak  w prost 
>io rąk  konsum entów , gdyż ludność n ie  w ykupu je  go 
nav ,ct w połow ie. K upu ją  je  w  buncie ró żn e  droUne 
m leczarn ie , sklepy' korzenne, sl-lepy y. n ab ia łem  z ul. 
R usk ie j i in n e . P ośredn ic tw o  to kosztu je  jednak  bardzo  
drogo konsum entów .
P rzed  w ojną m leczarn ia  p rzew orska  codziennie d o sta r­
czała m leka  do dom ów  odbiorców'. P o d o n n ą  sprzedaz 
n a leży  w prow adzić  i obecn ie , p rzy  rów not\zesnem  o b ­
n iżen iu  ceny  do godziw ego poziom u. T ak  aprow izacja  
m iejska, jako też zw iązek m lecza rsk i w inny  sp rzedaż  
sw ych produk tów  bardziej u p rzystępn ić  ogółow i lud ­
ności. przez pow iększen ie  m ie jsc  sp rzedaży .

się tumb poetyczny, unoszący się tak nad ca­
łością dzieła jak1 i nad, osobą bohatera. Insce­
nizując „Nieboską kontedję“ odrzuciłbym o- 
brazy III. i IV., aby za cenę tej amputacji mieć 
możność wprowadzenia w skróceniu części I. 
jtwio-.ru, tak koniecznej dla pełnego zrozumie­
nia indywidualności Henryka

Rezvserja 'bardzo dobrze zrozumiała po­
trzebę pogrążenia iw! cieniu wszystkich p o ­
staci drugoplanowych, wtłoczenia ich w tło. 
na którem ma-ją się jwjybie tylko dwie posta­
cie. W sumie ogólnego Iwlrażenia, wyniesionego 
z przedstawienia, straciły wobec tego swą in- 
tenz\7ivnosć niewczesne wyskoki w stronę po­
spolitego realizmu a przedstawienie -miejscami 
posiadało coś jakby nastrój misterjum, O ile 
przy dalszych przedstawieniach ten najodpo­
wiedniejszy dla „Nieboskiej komedji11 ton, ton 
misterjum zostanie podniesiony i rozciągnięty 
a zmalowane zostaną realisty czne epizody tak 
scen zbiorowjyioh jak i poszczególnych osób, 
•wtiażenie ogólne będzie podniośle] a ze i trwał 
sze.

W przedstawieniu brał udział prawie cały 
zespół aktorski, grały  właściwie tyiko dwie 
osoby: pp. Sosnolwisl-u i Brzeski. Przyznając 
grze Sosnowskiego posągową plastykę i siłę 
ekspresji, zaznaczył muszę, że utrzyjmaiia ona 
była jwl nienajwłasdwszym tej postaci stydu 
— no w! stylu harmonijnego klasycyzmu, pod­
czas kiedy po|w'linna z niej promieniować su- 
ro!w|a, elementarna erupcyjność. Postać: zwar­

ta, wykuta jakby z jednej bryły, sama dla 
siebie była wspaniałą kreacją

P. Brzesk1 posiada wdzięk miękkości i 
elegancji, talent jego zwolna wyswobadza się 
z pęt konwenansu i sztywności. Ze względu 
na poiwyższą zaletę odpowiadała mu dosko­
nale rola hr. Henryka j,ako potomka przeżytej, 
ginącej już rasy: I dlatego K\ scenach wyma­
gających dystynkcji, melancholji i poetyczności 
kreacja jego była bez zar/.utu, słabiej Wy­
szedł W! scenach twardych, bohaterskich, gdzie 
miał reprezentojwlać ostatniego rycerza Oko­
pć w św. Trójcy

W -tych skrótach dla braku miejsca za­
wrzeć muszę recenzję, stwierdzając jeszcze raz. 
że przedstawienie „Niehoskiej Kounedji11 m.mo 
wlszystkich braków i niedociągnięć wywarło 
dodatnie wrażenie, zadając kłam pessyniisty- 
cznym zapowiedziom Dużo znaczy sam fakt, 
ż-e teatr po tej próbie, przyjętej bardzo życzli­
wie, bez zniechęcenia, a przeciwnie z rosną 
cym zapałem będzie mógł w myśl zasady : ,.od 
rz,eczv dobiei do doskonałej11 kontynuoWjać 
sjwój pochód w dziedzinę wielkiej sztuki. A 
za niedobory kasoWe, nieodłącczne od tych 
szlachetnych eksperymentów wobec intellektual 
nego poziomu naszej powojennej publiczności 
(mówię o tej którą „stać11 na teatr) niech kie­
rownictwu teatralnemu będzie odszkodowa­
niem pełne uznanie sfer kom-petentriych, takie 
mu przypadnie w udziale.

A rtu r 0\\ ik-ow ski.

Ile jest żydów na święcie?
W edług świeżo wydanego w Nowym Yorku 

rocznika amerykańsko-żyduwskiego za rok żydow­
ski 5685 ty brzt-a żydów na świecie wynosi 151/, 
miljuna głów.

Więcej, niż dwie trzecie z tej liczby żyje 
w Europie, jedna czw arfi w Ameryce północnej 
i pełudniowej, a zaleiw ie nieco więcej, niż 8 proc. 
przypada na Azję, A frykę i Austraiję.

Z żydów, mieszkają' ycb na lądzie amerykań­
skim 3,741,988 przypada na Amerykę północną, 
gdzie tworzą 2.7 proc. ludności. W Ameryce środ­
kowej i południowej mieszka 108.204 żydów.

Większość żydów europejskich zamieszkuje 
Europę środkową, gdzie tworzą 8 proc ludności. 
W sarrej Polsce mieszka około 3 p 2 miljona żyoów.

W  Azji żydzi mieszkają w większych masach 
tylko w Palestynie i w krajach o języku arabskim. 
W Afryce znaczna większość tamtejszej ludności 
żydowskiej mianowicie 451,581, mieszka wzdłuż 
wybrzeży morza Śródziemnego.

Liczba źyoów czarnych (rasy murzyńskiej), 
mieszkających w Abisynji, wynosi około 50.o00 i

A ustralja liczy 21 615 żydów, kraje cesarstwa 
Brytańskiet'o 798,612, z czeao 295,000 przypada 
na Anglję i Irlandję. W e Francji i jej koionjach 
liczą 551,000 żydów, a w' Rosji europejskiej 
5,380.429. Około stu tysięcy żydów mieszka na 
Syberji.

Miastem, liczącem najwięcej żydów, jest Nowy 
Jork , mieszka tam bowiem około H/a miljotia 
żydów ,

W Palestynie żyje ogółem 83 794 żydów, two­
rząc tam zaledwie 11 proc. ludu <ści.

W  Jerozolimie jednak żydzi tworzą więcej, 
niż połowę mieszKańcówT, gd jz  na ogólną ^czbę 
62,578 mieszkańców tego miasta przypada 33,971 
żydów.

Z  pistr. i wydawnictw.
P R Z E G L Ą D  I*bL IT Y C Z N Y , dwutygodnik 

informacyjny zawiera w ostatnim nrze 11/12 arty­
kuły piof. M. Handełmana, Założenia ostatniej se­
sji Ligi Narodów. Jan a  Dąbrowskiego: Polska a 
W łochy. T. Bielskiego: Przebieg konferencji lon­
dyńskiej. Stanismwa K utrzeby: T rakta t polsko- 
niemiecki w sprawie obywatelstwa. Pozatem bogaty 
dział kroniki zagranicznej, kroniki bibljografiezi.ei 
i chronologiczne zestawienie zdarzeń,

Jako  zaiącznik znajduje się w „Przeglądzie11 
Protokół końcowy konferencji londyńskiej. Adres 
pisma W arszawa, Nowy Bwiat 47.
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3loźne.
P Ł Y W A JĄ C A  „R O SJA  M ON A RCH ISTY  

CZN a  G E N E R A Ł A  G L E B O W A ". P rasa  an­
gielska szeroko rozpisuje się o następującym cie­
kawym fakcie, me pozbawionym kolorytu rornan 
tyczno-awanturniczego. Na jesieni 1922 r. w chwili 
gdy armja czerwona z tliża ta  się pod Władywostok, 
obecny w tern mieście generał Glebow powziął myśl 
zabrania z miasta przebywających tam monarchi­
stów rosyjskich. Kulonja składała się ogółem z 1500 
osob, należących do burżuazji i „białej armji". 
W  porcie udało się generałowi pozy>kać dla swo­
jej myśli załogi czterech okrętów wojennych. Kc- 
lonję załadowano i pod flagą n sy jsk ą  [mszczono 
się na m rze. W  liczbie osób znalazły się b. damy 
dworujeficerowie sztabowi i marynarm, byli miljo- 
lierzy, adwokaci, lekarze, sędziowie, żołnierze, ko­
zacy itd. Pod prezydenturą gen. Glebowa, kolonja

na morzach wschodnich zaczęła prowadzić byt nie­
zależny. Dyktator na każdym z okrętów mianował 
gubernatorów, którzy pilnują porządku i bronią 
„niepodległości" swoich obywateli. Osobny urzęd­
nik załatwia formalności z Chinami i Japonją 
Dwa te państwa wkrótce doszły do wniosku, iż 
„Rosja pływająca" żadnemu z nich nie przeszka 
dza. Wędrowcy posiadają wspólnie złozone fundu­
sze, płacą za wszystko gotówKą na przestrzeni wy­
brzeży. Często okręty zatrzymują się w portach a 
wówczas zdolni dc pracy zarobkują. Mężczyźni 
pracują w przystaniach, damy i oficerowie wystę­
p n ą  z koncertami, sprzedają obrazy, Asą biegłymi 
fotografami, lekarze leczą choiych, urządzają przed 
stawienia i t. p. Rząd sowiecki początkowo mial 
zamiar rozciągnąć opiekę nad włóczęgami, wytłu 
maczono mu jednak, że sprzeciwiałoby się to n r a 
wu międzynarodowemu z uwTagi, iż okręty znajdują

się na terytorjach państw obcych. Gecerał Glebow 
zapewnia, iż okręty zwróci nie wcześniej, aż w Ro­
sji utworzy się władza roonarchistyczna.

G IE Ł D A  A  ZDRÓW iPL Lekarze nowo-- 
jorcsy twierdzą, że w New Y orku na giełdzie opa­
nowuje graczy tak silne napięcie nerwów, że na­
wet najsilniejszy organizm musi nareszcie uledz. 
Choroby serca szerzą się w takiej mierze, ze dziś 
już niewiadomo, kto ,iesc od nich wolny. Potrzeba 
żelaznego zdrowia, aby można znieść wszyst­
kie wrażenia wrzawy gieldziarskiej- Bezgra* 
niczne, no oralne i fizyczne udręczenie mści się zaś 
nietylko na samych mi jarderach i miljonerach, lecz 
i na ich potomstw7 e: Zwłaszcza męscy potomkowie 
miljonerów przedstawiają smutny obraz degeneracy 
fizycznej i umysłowej. Nie ule^a wątpliwrości, że 
taKie same skutki jak  gra na giełdzie, www.era na 
ludzi namiętna gra w karty.

.Ea wiersz milm. 1 izpaltowy zwykle u  tekstem 
« .  —-10. Nadesłane Zł. -  30, w tekście Zł. —-50 | U j  O G Ł O H Z K jM A

Na 1-ej str. Zł.— 60. Drobne ogł. za słowo Zł. —-‘OS 
Komunikaty Zł. —’40 zamiejscowe o 26*/0 drożej.

F a h r v k a  P0S2,lkuje  TOKABZY PRZKWNYCll Zgło-
» CłU I J l K a  j Zenia przyjmuje z gizeczności adwokat 
Bond, Mickiewicza 22, codziennie z w yją kiem niedziel i 
św iąt w czasie m ędzy 5—7 30 —

M n t n P t f  ropne od o d o  2000 IIP. Urząizenia. młyńsKie, 
I I I  U l  I I  J  p raSy Jo  oląju, Obrabiarki do metali i drzewa, 
n a  dogodne spłaty, oraz transmisje, turbiny, pasy, oleje, 
smary, ropę, papę, blacbę pocynkowaną poi- ca 944 —

„PiLOT" Lwo#, Batorego 4.
Oddziały: Tarnopol, Podw ołoczyska.

j i p iw p tr Wycierticzeif. ChodalKdw i Cerat
poleca najtaniej

L U D W i K  H O S Z O W S K I
L w ó w , A ka d e m ick a  3

Telefon 669. li ftO— P.B..O. 141,276

1VA 1ŁATY! ISACZJYOŚC! TANIO!
I n s t r u m e n t y  m u z y c z n e ,  g r a m o f o n y ,  
p ły t y ,  h a r m o n i e  po cenach konkurencyjnych

poleca znany m agazyn

K ic n ą ł Steissel i S Eksiein
LW Ó W , U L . K A Ź M E E tłZ O W S K A  L. 3 7

TANIOI w  p od w órzu . NA IŁATY!

r D O M  K O N F E K C Y J N Y

„ P R E M I E R ”

Ludwika Harka
we Lw ow ie, ul. SŁOW AC KIEGO 2

naprzeciw głównej poczty

O K A Z J A !  O K A Z J A !
Poleca: wiedeńskie i bielskie

w różnych fasonach prima ubra­
nie, palto zimowe, jedna para zi 
mowych spodni, jak długo zapas 
starczy dla reklamy po zł. 150*— .

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

OSTATNIA NOWOŚĆ OSTATNIA NOWOŚĆ 

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

„ R O K  1920”
Do nabycia w „Księgarni L u d o w e jSzajnochy 2

Towarzysze! O B U W I E
oraz wielki wy.iór obawia trwałego i luksusowego nabyć mó?ua po nader 
niskich cenach jedynie w znanym ze solidności M A G A Z Y N IE  O B U W IA

l a l  C . V <  i  I  V .  L w Ó w j  I l . i l i c - U u  l ł S

CZAPKI
skórzane, dziecinne, 

studenckie, dam ­

s k i e  i męsk i e
we w szelk ich  yatunkacłi w naj­

w iększym  w yborze poleca  

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA KAPELUSZY

pl. M arjacki 8. 
ul. K a zim ie rzo w ska  2 8, 
ul. K rakow ska 2 5. 
u l. Gródecka 72. 
ul. B a lo .iow a 3.

Inserulcie 
w „ D Z I E N N I K U  

L O D O W Y M l«

wina mmi Lk
najprzedniejszej jakości, nie ustępujące w niczem zagranicznym, 

po następujących cenach:

C H A T E A U  d’ Qp0.40 D U O H E S S E  Q.20
wino biała stołowe wytrawne. -----

Flaszka 7/10 litra zł
wino wytrawne, czerwone, dorównuje /  = 
winom daim atyńskim  o naturalnym  / 1
garbniku. Flaszka 7/1 u litra zł LS

r i A R Q U I S E  n.20 O U B H E S S E  O.80Wilio deserowe, gładkie W smaku * l* “  * *  * *  *■ ■ *  mm 9m 9m mm l i U U
. _ * __ . . M _____- — tpinn atctotôc ncccronic cne r Amilc m I

zupełnie podobne do Mad' iry.
Flaszka 1/2 litra zł lA

wino czerwone deserowe, znakom ite / I -  
- w smaku dorównuje karłów i cki emu. fc J

F laszka 1/2 litra zł

V£RMOUTH
Wino Kuracyjne, po lecane przez lekarzy , a  AA 
podnieca apetyt, ożyw ia traw ien ie . /

Flaczka 7/10 litra zł 
poleca: 33—

f i  Pierwsza Kraj. Wytwhrnia Win Owocowych
Ska z ogr. por.

we Lwowie, BOGUSŁAWSKIEGO 9,J A B Ł O W IN
Ceny z dostawą do domu przy zamówieniu 10 flaszek.

Ofiary kwasu moczowego

Podagra
Reumatyzm
Piasek
Arterjo-Sclerosa
kwasy

Artretyk, głównie po nadużyciach w jedze­
niu i piciu musi co miesiąc prz» prowadzać 
kurację Urodonalem. który go zachowa przed 
atakami podagrycznemi, reum atycznem i i kol­
kami nerkowemi Z chwilą g y mocz przybiera 
kolor czerwony Iuu zaw iera piasek, sp.eszcie 
po ratunek do Urodonalu.

Środek zarecany 
przez Prot Lance- 

reaux b. Prezesa 
Akademji Medycz­
nej w jego dziele 
o podagrze.

Zatruty przez kwas moczowy, dręczony przez cierpienia, może być uratowany, tylko prze*

U R G I 7 0 N A L  C H A T E L A I N  A
p o n i ż a ć  U k O D O N P L  rozp uszcza  K W P S M O C Z O W Y

Urodonai Chalelain’a  m ożna nab jć  we wszystkich aptekach i składa h aptecznych.
_____________  Przy k- pnie ew raęać n a l e ż y  uwagę na firmę wynalazcy C H A T E L A IN ’A.

Generalna reprezentanta W arszawa . F redry 4, Telefon 73-05 f 155—39.

Zastępca naczien. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk Lud. Sp. Tow. Wyd . Lwów, L. Sapiehy 77. — Te' 496.
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